Cena 15 zt, 


1—14 marca 1948 


SULLAN PRZYBOŚ 


DO ROBOTNICY 
W hali tabrycznej, aleją z rąk da rak rosnacego żelaza, dokonało na mnie 
1iostiącego do ostrego szczytu. zamachu czasu: ; 
do pocisku, sprawdzały moje dzieło poetyckie ręce robotników 
szedłem, jakbym rozstrzygał, spawając marzeme i siłę = : A 4 i robotnic, 
jak nadać im wspólny kształt Rytmem tysiącu ramion najszybciej obrolnych 
broni, jak wzruszę swoje. ramie? 

pęd maszyn moją wolę przesilił, 

Liuzyłem: p i Pozdrawiam vię, palaczko, szara gwiazdo iskier! 
p:ęé młotów, ciężkich jak pięć lat, Twoja dłoń, odjęta od żaru. moja od pióra znalazła, 
w jednej chwili ubym pisał wszystkiini uściśniętymi rękami. 
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SWIETLICA 


Nr. 5 57) 


Wieś zda egzamin 


Wiele mówimy o współzawo- 
dnictwie pracy, jakie oqarnęło 


szerokie kadry robotnicze. Bi-, 


twa o podniesienie wydajności 
pracy w przemyśle zostanie wy- 
grana. 


Lecz j wieś nie może zostać 
w tyle. W roku minionym, w 
pierwszym roku Planu Trzy- 
letniego rolnictwo polskie ne 
stanęło na wysokości zadania. 
Prócz powodzi, posuchy i in- 
nych klęsk żywiołowych, przy- 
czyny należy szukać w niedo- 
statecznym wykorzystaniu zie- 
mi i kiepskim przygotowaniu 
fachowym gospodarzy. W na- 
stępstwie złych płonów byliśmy 
zmuszeni do zakupu zboża za 
granicą w ilości 600 tysięcy ton. 
Jednakże bywały wypadki, że 
zbierano u nas z jednego ha po 
18 q pszenicy, jak w majątku 
państwowym w Dąbrowie. Tyle 
zebrał także gospodarz Bodzio 
w powiecie krasnystawskim, 
Ale jego sąsiedzi mieli piony 
o wiele uboższe... Czy to tak 
trudno osiągnąć wyższy plon? 
Nie. Nietrudno. Trzeba tylko 
chcieć. Trzeba cheieć własnymi 
rękami į własną głową zaprace- 
wać na lepsze jutro, a nie cze- 
kać leniwie, aż nam ono sama 
zaświta, 

Teraz stoimy w przededniu 
zasiewów wiosennych. 7asiewy 
to podstawa do zbiorów. I te- 
raz trzeba zrobić wszystko, by 
plony zwiększyć, Trzeba zrobić 
przegląd narzędzi rolniczych i 
zepsute dać do naprawy. Trzeba 
się zastanowić. sięgnąwszy po 
radę do książek, broszur i u agro- 
nomów na majątkach państwo- 
wych, czy u fachowców, uczci- 
wych demokratów po wsiach i 
powiatach, jacy na pewno sa w 
partiach politycznych, jak za- 
planować zasiew, Trzeba wresz- 
cie zaplanować na gromadzk:'ch 
zebraniach akcję Pomocy Są- 
siedzkiej, którą nakazuje dekret 
rządowy, uchwalony w roku u- 
biegłym. Tylko gromadzkie ze- 
branie ma tę rzecz rozsirzygnać, 
Wystrzegać się należy umów, 
zawieranych w chatach hoga- 
czy wiejskich, bo z reguly zmie- 
rzają one do wyzyskania chło- 
pa małorolnego i średniorolne- 
go, który ubiega się o tę po” 
moc. 


Mamy już sygnały, że chłopi 
ocknęli się do żywszej akcji. 

Współzawodnictwa pracy za- 
czyna ogarniać także wieś. 

Tu bowiem niemniejszej wa- 
gi, niż w przemyśle jest pro” 
błem zwiększenia wydajności 
pracy. Obowiązek opracowania 
norm w majątkach państwo- 
wych spada na Związek Zawo- 
dowy Robotników Rolnych. 
Pierwsze sygnały z frontu 
współzawodnictwa pracy na 
wsi już dochodzą, Na zebraniu 
w Jeleniej Górze, chłopi zobo- 
wiązali się zlikwidować wszy- 
stkie odłogi į ugory. Traktorzy- 
ści zespołu Mielnice PNZ Wro- 
cław postanowili wiosną b. r. 
zlikwidować wszystkie odłogi i 
wezwali da współzawodnictwa 
traktorzystów z innych zespo- 
łów, 

W województwie  olsztyń- 
skim współzawodnictwo już 
przynosi wyniki. Ryszard Tu- 
rowski, administrator majątku 
Kreplewo, uzyskał 420 kwinta- 
li z 1 ha, za co dostał premie w 
postaci 100 kg cukru, 


W województwie łódzkim 
stanęły do  wspórzawadanictwa 
poszczególne gminy w akcji 


. siewnej i pracach wiosennych, 


Gminy powiatu sieradzkiego 
postawiły na pierwszym miej” 
scu sprawę elektryfikacji i ra- 
diofonizacij wsi. W powiecie 
myślenickim woj. krakowskie: 
go pierwsza stanęła do współ» 
zawodnictwa gromada Rudnik, 
odznaczona „Krzyżem Grun- 
waldu' za walkę z nieznieckim 
okupantem. 

Wszędzie w akcji współzas 
wodnictwa wsi pomaga organis 
zacia PRW.  Współzawodni* 
ctwo na wsi poczyniło pierwsze 
kroki. Wierzymy, że ogarnie 
ono wszystkich na wsi i przy- 
n'es'e w rezul'acie zwiększone 
plony i zabeznieczenie bytu lu. 
du pracującego. 


Wałka o podniesienie wydaj- 
ności pracy, czvli walka o dos 
brebyt musi być wspólna dla 
miasta i dla wsi, jak wspólna i 
jedna jest droga ludu polskie- 
ga. P. 


Odpowiedź fałszerzom historii 


Rewelacyjne dokumenty ra- 
dzieekie odsłoniły kulisy „wiel- 
kiej polityki“, która doprowa- 
dziła do wojny. 

Dokwnenty potwierdziły raz 
jeszcze. że kapitabkści krajów Za- 
chodu nie colają stę przed żadną 
przeszkodą. aby tylko osiagnać 
swój eel: zdławić rueh robotni- 
czy, eudzymi rekami walczyć 
przeciw ostoi pokoju — Awiązko- 
wi Radzieckiemu, wszelkimi me- 
todami — a wiee i drogą tałszu 
i obłudy — zaciemnić jasne spra” 
wy. W świetle rewelacyjnych 
dokumentów, opublikowanych 
pod tytułem „FPalszerze historii" 
oczywiste staia się dla wszyst- 
kieh, pewne, ukryte dotąd w eie- 
niu, fakty, 

Dyplomacja mocarstw zachod- 
meh „usprawniwśzy' działalność 
7 kapifalistami amerykańskimi, 
brytyjskimi i francuskimi, ezp- 
niła największe wysiłki, aby nie- 
mieckie plany  militarystyczme 
skierować na wschód, sobie za- 
pewniając sute zyski z dostaw 
wojennych. Wielka Brytania i 
Francja same brać udziału w 
wojnie nie zamierzały; to nie 
przeszkadzało, ża na prawo i na 


lewo  rozdawały  „gwaraneje* 
granie mnie rzym państwom eu” 
ropejskim, nie mając najmniej« 
szego zamiaru dotrzymania tych 
zobowiazań. Tak up. było pods 
czas Ansehhrssu Anstrii, które= 
mu Wielka Brytania j Francja 
nasmoknjniei się przygladały, 
będące przekonane, że stanie się 
powodem konfilkta niemiecko- 
włoskiego, Później podobna sy* 
tuacja powtórzyła się przy za- 
garylaniu przez Hitlera Czecho” 
słowacji, co jak wiadomo, było 
przedmiotem uprzedniej zmowy 
Chamberlaina i Daladiera z Bi- 
tlrom i Massolinim. 

Raz jeszcza ta kombinacja po: 
wtórzona została przez dyploma: 
cję brytyjską w r. 1939. Z jednej 
strony Polsce ofiarowano gwa- 
rancję, proponując Związkowi 
Radzieckiemu aby przyjał na sie- 
bie troske i tmd zrealizowania 
tych gwarancji; tymezasem dy- 
plomaci angielscy tajnie uklada" 
li sie z Hitlerem. proponujae 
zgodę na odebranie Polsce Gdań- 
ska i Pomorza w zamian za pos 
dzia} świata na brytyjską i nie- 
miecką „strefę wpływu”, 
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Stało się inaczej. Nierówno- 
mierny rozwój, sSpræcane itiere- 
sy państw  kapitalisiycznych 
zmuszają je do walki między s0- 
bą. I gdyby nie bohaterska wal 
ka Armii Czerwonej, która przez 
2 łata dźwigała na sobie ciężar 
wojny, gdyby nie jej hart i po- 
Święcenie — wojna pnzybrałaby 
inuy obrót i być może — po uli- 
cach Londynum paradowaliby do 
dziś SS-mani.., 

Dokuneaty radzieckie odsłoni- 
ły mechanizm drugiej woiny 
wiatowej, ukazały imtrygi fal- 
szerzy historii, przygwożdziły 
klamstwa imnperialistów. 

Niemcy, których fatszerze hi- 
storii użyć chcieli dla „zdfawie- 
nia Wschodu”, nigdy już nie mo- 
gą zagrozić wolnym ludom. 

Dlatego też deklaracja mini- 
strów spraw zagranicznņnych 
trzech państw słowiańskich: Pol- 
ski, Jugosławii i Czechosłowacji 
skierowana przeciw  podźżega- 
czom wojennym, przeciw gwałei- 
cielom umów miedzynarodowych 
— jest celną, trafną ednowiedzią 
fałszerzom historii. 


LITERATURA 


STANISŁAW JEŻYK 


ŚWIETLICA 


Trzy rządy stwierdziły, że ak- 
eja mocarstw zachodnich prowa- 
dzi do rozpalenia rewizjonistycz- 
nego nacjonalizmu i militiaryzmu 
niemieckiego, co stać się może 
zródłem nowej agresji, Wymie- 
rzona byłaby ona w pierwszym 
rzędzie przeciw krajom słowiań- 
zie — i mocny, gzwariy musi 

być dlatego front tych krajów. 
Trzy rządy państw ludowych z 
zaniepokojeniem śledzą fakt od- 
radzania sie w Niemczech Za- 
chodmich sł antypokojowych — 
i dlatego pokoju, znów zagrożo- 
nego muszą bronić. 

Wyraźmie pod naciskiem imperialis- 
tyczmych kół Ameryki zainicjowali 
posłowie czeskiej partii nanodowo- 
socj.. partii ludowej oraz słowackie- 
go stronnictwa demokratycznego kry- 
zys rządowy, zgłaszając swoją dymi- 
eję. Jak się w toku badań okazało, 
równolegle z tą akcją przygotowywa. 
no spisek przeciwko ludowej ' demo- 
kracjj w Czechosłowacji. Lecz rachu- 
by reakcji czeskiej i słowackiej, inspi- 
rowanej przez reakcję międzynarodo- 
wą, zawiodły w całości. Lud stanął do 
twardej walki w obronie swego pań- 
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stwa, Na ołbrzymick wiecach związ” 
ków zawodowych, zapadły rezolturcje, 
domagające się przyjącia dymisji 
tych posłów reakcyjnych przez prez. 
Benesza i utworzenia nowego, demo- 
kratycznego rządu. 

W obliczu niebezpieczeństwa ekon. 
solidowaty się szeregi czeskiej partii 
socjal-demokratycznej, która wraz z 
partią komunistyczną przystąpiła do 
utworzenia nowego Frontu Narodowe* 
go oraz do reorganizacji rządu. W 
końcu prez. Benesz wedle woli ludu 
zatwierdził skład nowego koalicyjnego 
rządu. Prym w tym rządzie wiodą par- 
te robotn'cze. Na ogólną ilość 24 tek 
ministerialnych, 12 przypada dla ko- 
munsatów czeskich i słowackich, z pre“ 
mierem Gottwaldem na czele, 4 dla 
socjalistów, 2 dlia łudowców, 2 dla 
narod.socjalestów, 2 dla hbezpartyj- 
nych i 2 dia przedstawicieli organi- 
zacji maeowych, Z walki podjętej 
przez. reakcję, czechosłowacka dmo- 
kracja wyszła zwycięsko. Przez climi- 
rację e'ementów antyludowych 1 
szpiegowskich front demokratyczny w 
Czechosłowacii wzmocnił się i spotęż- 


niał. 
L. Cg. 


SZTUKA 


Poemat o Komunie Paryskiej 


„Tajemnica Komuny Paryskiej po- 
lega na tym, że była ona w swej 
istocie rządem klasy robot 
niczej, rezultatiem walki między 
klasą wytwórców, a klasą przywła- 
szczycieli, tą zdawna poszukiwaną 
formą polityczną, w której mogło się 
dokonywać ekonomiczne wyzwolenie 
pracy.” 

‘Paryż robotniczy ze swą Komuną 
będzie zawsze czczony jako zwiastun 
nowego społeczeństwa,..** 

„Komuna była pierwszym rządem 
proletariackim, posiadającym instyn- 
ktownie socjalistyczny charakter..." 

Oto kilka wypowiedzi Karoła Mar- 
ksa, twórcy socjalizmu naukowego, 
współautora (wraz z Fryderykiem 
Engelsem) ogłoszomego eto łat temu 
„Manifestu Komunistycznego". A te- 
raz przypomnijmy sobie pokrótce wy- 
darzenia owych kilku mesięcy Ko- 
muny Paryskiej roku 1871 i jeszcze 
przed tym wydarzeniem roku 1870 — 
roku klęski Napoleona III. 

W rezultacie klęski framcuskiej pod 
Sedanem w wojnie z Prueami, zostaje 
obalone cesarsuwo; nasłepuie w p'er- 
wszych dniach września 1870 począ- 
tek rewolucji burżuazyjnej. Zorgani- 
zowany tzw. Rząd Obrony Narodowej 
prowadzi wojnę nadal, lecz nie opar- 
ty o masy ludowe, a tylko o klikę 
kapitalistów — nie może sprostać za- 
daniom, jakie przed nim stoją, W 
Paryżu i kilku innych większych mia- 


stach Francji daje się zauważyć wrze- 
mie rewolucyjne wśród robotników. 
Dają się zauważyć próby utworzenia 
rad robotniczych, czyli tzw. Komun. 

Tymczasem nieudolność Rządu O- 
brony Narodowej doprowadza w lu- 
tym 1871 do ostatecznej klęski i do 
wkroczenia wojsk pruskich do Pary- 
ża. Reakcyjne Zgromadzenie Narodo- 
we, licząc się z wolą reakcyjnych 
kół pruskich, usiłuje ograniczyć do 
reszty prawa robotników. W celu od- 
parcia tych zakusów — bataliony ro- 
botmiczej Gwardii Narodowej tworzą 
federację i wyłaniają Komitet Cen- 
tralny, który staje na czele ruchu am- 
tyrządowego. Tworzy się rewolucyjny 
Komitet 20 okięgów Paryża. W poło- 
wie marca, wskutek prowokacji ge- 
nerałów pozostających na siużbie rzą- 
du wersalskiego, następuje początek 
rewolucji proletariackiej w Paryżu, 
Żołnierze bratają się z ludem i roz- 
strzeliwują generałów Thomasa i 
Lecomte'a. 

Rozpoczyna się okres rządów Ko- 
muny Paryskiej. Równocześnie zau- 
ważyć można ponowne próby tworze- 
nia robotniczych Komun w innych mia- 
stach Francji. Komuna Paryska wy- 
daje szereg dekretów, przepojonych 
duchem postępu. 

Przerażony rozwojem wypadków 
rząd wemsałski rozpoczyna blokadę 
Paryża. W dniu 9 kwietnma następu- 
je pierwsze bombardowanie miasta. 


Walki pod Paryżem przybierają 
charakter niezwykle gwałtowny. Woj- 
ska wersalczyków zaczynają wdzie- 
rać się do miasta Dnia 2 maja ogła- 
szona zastaje proklamacja delegata 
Komuny do spraw wojny Delescłuze'a 
o rozpoczęcia walki na barykadach. 
W ciągu jednej nocy lud stawia 586 
barykad. 


Słachając, usta zatnij, 

czoła nie zniżaj, 

Oto opowieść o <lniach ostatnich 
Komuny miesta Paryża, 


Tak rozpoczyna wybitny nasz poeta 
proletariacki Władysław Broniewski 
poemat swój pt, Komuna Paryska*). 
Poemat ten, dopiero obemie wyda- 
ny po raz pierwszy w całości, skon- 
firicowemv został w moku 1929 przez 
cenzurę sanacyjną. W przedrukowa- 
nej obecnie przedmowie do pierwsze- 
go wydania pisał autor: „Pragnę, aby 
ten poemat wywarł na czytelniku 
proletariackim wrażenie, iż powołały 
go do życia te same pobudki, co inny 
utwór rewolucyjny powstały z krwi 
Komuny Paryskiej, znana 10botnikom 


*) Władysław Broniewski: „Komuna Pary- 
Ska”. Poomat z przedmową autora, kalenda- 
rzem Komuny i cytatami zaczerpniętymi z do- 
kumentów Kommy i dzieł wodzów ruchu te- 
wolucyjnego, Rysunki Właxlysława Baszew- 
skiego. Spółdziemaa Wydawnicza Książka‘ — 
Warszawa 1947. Strom 40, 
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całego świata „Liiędzynarodówka*, 
napisana przez komunarda Eugeniusza 
Potiera w dni szałejącego terroru po- 
rewolucyjnego, w Paryżu, w lipcu 
1871 roku... Niech i moja „Komuna 
Paryska* będzic nie tylko mniej lub 


bardziej  podobającym się utworem 
poetyckim, aic i: orężem we wspólnej 
walce — twcjej i mojej, czytelni- 
ku”, 


Bębnv, bębny noca warczały, 

nim świt zaświecił blady, 

padły w mieście pierwsze wystrzały, 
stanęły barykady. 


Bramy zdobyto, wzięło forty, 
śmierć bliska. 

Z każdej ulicy, jak z aorty, 
upływa krew paryska, 


Ale Komuna się nie podda, 
Komuna śmiercią gardzi! 
Paryżu gniewny, okrzyk podaj: 
„Do broni, komunardzi!'" 


Zaciekłe walki na ulicach Paryża. 
Śmierć poskiego generała Jarosława 
Dąbrowskiego, jednego z wodzów Ko- 
muny. Wojska wersalskie rozstrzeli- 
wują masowo walczących o swa wol- 
ność Paryżam. 


Na cmentarzu Pere Lachaise 

F kwitną kasztany, 
majem pachnie stratowana trawa, 
w trawie leżą trupy rozstrzelanych 
„w imię pracy, porzadku i prawa”, 


Generale Gallifet, za egzekuje 
wdzięczność Francji cię czeka 
i order! 
Generale Gallile(, krew masz na 
bucie! 
Generale Gallifef, euchniesz 
mordem! 


RABINDRANATH TAGORE 


Kobieta 


Jednem spojrzeniem swem, 

O czarujaca kobieto, 

Mogłabyś wskrzeszać najcudniejsze 
baśnie. 

Które od wieków drzemały, 

Zakięte w arfach pieśniarzy, 

Lecz tyś jest głuchą na wszystkie 

I dla tej przyczyny właśnie 

Spiewam ci hymn uwielbienia. 


Gdy się obudzisz w promiennych 
zórz brzasku, 
Twym licom zazdroszczą róże, 
Wszystko czarujesz, upajasz swem 
tchnieniem, 
Rąk swoich lekkim dotknieniem. 
Mogłabyś dodać przepychu j blasku 
Najdroższym w świecie klejnotom, 


Lecz ty używasz je po to, 

By ścierać kurze 

Albo też zmiatać ze Ścian pajęczyny, 

I dla tej właśnie przyczyny 

Klękam przed tobą, nucąc ci hvmn 
boski 


W niewvsłowianym 7achwtrie 
fSparafrazowany przekład Kazimierza Zandra) 


` 
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Władysław Broniewski 


Wojska rządu wersałskiego zdoby- 
wają plac Bastylii. Jeden po drugim 
padają w walce przywódcy Komuny. 


Obywatelu Delescluze, schrońcie 
się na dół! 

Barykada paść musi, tam pewna 
śmierć“ 

Stanqł, wsparty na lasce, ponad 
bary kadą 

starzec o siwych włosach, z wsłęgą 
czerwoną przez pierś. 


Zwolna, wsparty na lasce, poszedł 
ku barykadzie, 

na której stu komunardów pokonał 
wróg, 

sam, jak kapitan okręiu na 
opuszczonym pokładzie, 

delegowany Komuny padł na 
skrwawiony bruk. 


Reakcyjny rząd wensaiski. korzysta- 
jąc z poparcia kół wielkich posiada- 
czy i różnego rodzaju wrogów ludu 
— tłumi zarzewie Komuny Paryskiej, 
Lecz znaczenie tego ruchu newolucyj- 
nego wykracza szeroko poza ramy 0- 
kreśbonego ściśle datami zjawiska hi- 
storycznego. Bohateretwo komunar- 
dów staje się przykładem dla rewo- 
lucjonistów całego świata — idoały, 
o które walczył proletariat paryski 
w roku 1871 stają cię idcałami wszy- 
etikih postępowych ruchów  wolno- 
ścjiowych. 


Walcz, barykado! 
Giń barykado! 
Unoś się, gniewna 
pieśni paryska! 
Czerwonoskrzydłą 
ptaków gromadą 
ponad trupami ` 
Jeć na pociskach! 


Wałcz, barykado! 
Giń nieugięta! 
Będzie zwycięstwo 
Będzie zapłata. 
Ludu roboczy, 
patrz i pamiętaj! 
Proletarusze 
Francji i świata! 


Albowiem „sztandar Komuny a to 
sztandar rewolucji światowej”, jak 
otomła odezwa walczącego ludu pary- 
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kiego, Piękne strofy poematu Włady” 
eława Broniewekiego przypominają 
mam tę prawdę, porywając czytelmi- 
ka prostotą i równocześnie jakimś 
dostojeństwem wyrazu artystycznego. 
A oto jeszcze trochę danych cy- 
frowych, Wersalczycy ogółem etra- 
cli w walkach o Paryż 873 zabitych 
ji 6.420 rannych. Komunardów zabito 
około 30.000, z czego 3.000 padło w 
walkach ulicznych, resztę rozstrzela- 
no. Wśród poległych było przeszło 
500 dzieci, w tym 17 poniżej lat 12. 
Nie były to pierwsze, nie były to 
ostatnie ofiary proletariatu w wal- 
ce z wrogiem klasowym. Ileż to ofiar 
pochłonęła choćby tylko prowadzona 
w latach 1939—1945 wojna z najpo- 
tworniejszym wcieleniem kapitalisty- 
cznego imperializmu — z faszyzmem, 
W Polece odniosły już zwycięstwo 
siły, które swój ideologiczay rodowód 
wywodzą m. in. z haseł Komuny Pa- 


WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI 


(Mama i zabity przez 
- Niemców wieczór 


Czarne ulica wyły: „„Zwycięstwo!”, « w Humu 
digady wsirząsane p.aczem, przerażone twarze 
matek, bicde jak ca.un rozpięiy na trumnie: 
„Ath zakryjcie, zakrycie oczy gazet!” 

List, 


Mamo, głośniej! 

Dym. 

bym. 

Dym jeszcze! 

Co jąkasz, jecząc, mamoł 

widzisz — 

całe powietrze 

wybrukowano 

hurgoczącymi armalnimi granatami! 
Nta-a-a-mo! 

Olo przywiekli poraniony wieczor. 
Cucił się długo, 

obrąbany, 

krwawy, 

1 nagle — 

pochyliwszy skł;bione z chmur piecy, 
rozp.akał się, bedny, na szyi Warszawy, 
Gwiazdy w chusteczkach 2 niehleskieqo perkalu 
piszczały: 

«Zabity, 

Jedyny. 

mój jedyny!" 

J nów kosym okiem drannął i zapalil 
martwą pięść na uchwycie karabinu, 
Zhiegły się patrzeć litewskie sioła, 
Jak, usta do ran kadłuba tuląc 

1 Jzawiąc złote oczy kościołów, 
Kowno tamało palce ulic, 

A wieczór krzyczy, 

hezręki, 

beznogl: 

„Nieprawda! 

Ja jeszcze mogę — 

dziś — dziś! 

6 w dziarskim mazurze zadzwonić w ostrogi, 
podkręcić was — i żyć!” 


Dzwonek. 


Co ci to, 

mamo? 

Biała, biała jak tiromnie całun. 
Cisza. 

I w grób pada wyraz ?a wyrazem: 
„Nie pylaj! 

To a nim, 

o zabitym, depesza. 

Ach, zakryjcie, 

zakryjcie oczy gozet!'* 


tłumaczy) lulian Prayboś 
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ryskiej — lecz mie wszędzie jest po- 
dobnite. Jeszcze faszyzm próbuje się 
odrodzić, jeszcze walczyć muszą © 
wyzwolenie epołeczne „proletariusze 
Francji i świata”. Jeszcze nie ucichł 
„ostatni bój". 

Życie przekonywuje nas o alusz- 
ności wielkiej sprawy wolności ludu 
pracującego. Przekonywuje nas rów- 
nież o tym najwyższej miary poezja, 
tętniąca w pięknych strofach Włady= 
stawa Bromiewskiego, 


Stanisław Jeżyk 


JANINA WÓJCICKA 


Jednej z matek 


Wpadli do Izby, 
Pytali o brońl... 
W niej iskra — myśl. 
(Córki nie schwycą, uciekła) 
Odrzekła: nie ma,.. 


zawsze okrutni — 


Spienionym gniewem roztrzęśli słomę 
W zupolach domu, 

Tłukli szyby, darli poszycie, 
Szarpali, grozili życiu — 

Twierdziła: nie Mal... 


Instynkt powiązał ze sprawą 
Jej myśl niewpiawną i prostą. 
Czuła: z tej ziemi wyrosła, 
Tutaj kochała i zginie — 
Krzyczała: nie ma!... 


Słowa z zamierzchłych dziejów: 

— Męczeńska śmierć w płomieniach 
Wśród pękaiących granatów — 
Śwlału i życiu świadectwo 

Świętego kłamstwa, 


£ączniczce 


Oczy jak oczy, usta jak usta 

] włosy jak u tysiąca Innych, 
Chyba różowy uśmiech dziecinny 
Ozdoba świecił na Zośki twarzy, 
i może trochę różowych marzeń 
Stroiio serce, 


Kiedy w zwyczajnym, lichym koszyku 
Wiozła błbułę, jak chleb powszedni 
Podtrzymujący życie człowieka. 


Nie znała Zośka trwogi nijakiej. 
Niosła ją praca utartym szlakiem 

W dnie pełne słońca, jesiennej słoty, 
„Mróz, śnieg, zawieję. 


Nie znała Zośka trwogi nijakiej 
Jadąc do ludzi z młodą nadzieją 

1 wiarą w jutro. 

Kiedy w Lublinie wzięli ją Niemcy 
Przybiadła trochę, ale nic więcej. 
(Zacięte usta, pogarda w oczach.) 
Kopali, bili, ból ją zamroczył — 
Nie zapłakała, 


Giinęła Zośka jakoś powoli, 
Cicho, bez słowa, jakby bez bólu... 


Wiatr rozwśał włosy jak tys'ąc innych, 

Śmierć zmiotła z twarzy uśmiech 
dziecinny, 

(Mrozeni zwarzone płatki jabłoni.) 


Hen, w domu, matka płakała po niej 
1 Polska. 
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ILUSTROWANA KRONIKA KULTURALNA 


WYSTAWA SZTUKI LUDOWEJ 
W Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie, z inicjatywy Min, Kultury i Sziu- 
ki, zorganizowano wystawą rzeżby, mecar- 


stwa i grafiki ludowej, Wystawa ne bez po- 
ogromne 


wodu wzbudziła zainteresowanie fÍ 


Ucieczka do Eyiptu 
Rzeźba w drzewie — wyk. B., Bilińskł 
z Kolędzian (1937). 


Co czytać ? 


Władysław Kowalski: „W grzmią- 
cej“. Powieść. Państwowy Instytut 
Wydawniczy. Warszawa 1947. Wyda- 
nie drugie, str. 275. 

Książka Władysława Kowalskiego 
pbrazuje z całą wyrazistością życie 
wsi i ucisk dworu w latach przed 
tamtą wojną i w czasie jej trwania. 
Akcja książki ciągnie się do czasów 
rządów sanacyjnych. Książka bar- 
dzo wartościowa i na czasie. Wieś 
ucisku, wyzysku i policyjnej paiki 
ną tle. reform przeprowadzonych 
przez demokrację, przemawia d3 
nas ze stron powieści wielkim oskar- 
żeniem czasów tamtych, a radością 
spełnionego już marzenia i walki 
chłopa dziś. 

Jerzy Bober: „Rozstaje“. Powieść. 
Nakładem Księgarni Stefana Kamiń- 
skiego, Kraków, 1948. Str. 275, 

Powieść Jerzego Bobera przedsta- 
wia nam tragedię września, czarną 
noc okupacji z jej walkami, zbro- 
dnią, bohaterstwem i upadkiem mo- 
ralnym niektórych jednostek. Nie 
ma w niej sztucznej stylizacji, roz- 
lewności. Fabuła ciekawa o kilku 
wątkach, daje nam wyraźny obraz 


społeczeństwa polskiego w czasie 
wojny minionej. 
Dobrze są nakreślone postacie 
Niemców i ich sługusów. 
S. 


wywołałę żywe dyskusje. Po raz pierwszy re- 
brano tutaj najwybitniejsze i najbardziej cha- 
rakterystyczne okazy dorobhu artystycznego 
ludu polskiego z vbszaru Polski etnograśńicznej 
lącznie z Ziemiami Odzyskanymi, Jest ta doro- 
bek bogaty i niezmiernie oryginalny, Dowodxł 


Chrystus biczowany 
Obraz na szkle. Wł, Muzeum Ziensś 
Żywieckiej. 


pe 


i 


Michał Archanioł 
Drzeworyt. Wł, Muezuin Ziemt 
Przemyskiej. 


on, Że samorodna sztuka ludowa Żyje Í rozwija 
się nadal, kszi.iiuje sę według w asnych praw 
estetycznych, nie rzadko bardzo odkrywczych 1 
przez to nieświadomie zbleżnych z założeniami 
sztuki nowoczesuej. 

Wartościowa la wysławz odw edzi wszystkie 
większe miasia w kraju, aby umożliwić jak 
największej ilości zainteresowemych poznania 
wyników, problemów t rozwojowych tendencji 
samorodnej sztuk: ludowej. 
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INSCENIZACJE — TAŃCE — PIOSENKI 


JULIUSZ _WIRSKI 


"INŻYNIER SABA 


(Dokończenie z nru poprzedniego) 


STERN 
(do siedzącego obok  Prędskiego, 
który zamyślił się ponuro) 


Nie czuje pan, że tu się coś 
dzieje? 

PRĘDSKI 

(wzgardliwie) 
Czuję okropny zapach kwasu 
karbolowego. 

STERN 

(łagodnie) 


Takim jak pan musi być bardzo 

źle na świecie. 
PRĘDSKI 
(ironicznie) 

Jestem aspołecznym zwierzęciem, 
prawda? 

STERN 

Nie chciałem pana urazić. (po 
chwili). My wszyscy jestesmy jesz- 
cze bardzo mało ludźmi. (pauza) Czy 
pan nie zauważył, że 90%/6 drobnych 
wynalazków służy do ratowar'a u- 
rządzeń, stworzonych przez czło- 
wieka, przed wandalizmem tegoż 
człowieka? 

PRĘDSKI 
(szyderczo) 
Na przykład? 
STERN 
(drwiąco) 

Na przykład pneumatyczny za- 
mykacz drzwi. Nikomu nie chce się 
zamykać drzwi po ludzku. Robi to 
za człowieka — przyrząd. 

PRĘDSKI 
(ponuro) 

Pan wybaczy, nie jestem usvoso- 
biony. (wstaje i- przechadza się 
chwilę po czym staje przed Ster- 
nem). Czy pan, syn narodu wybra- 
nego, wierzy w Boga? 

STERN 
(poważnie) 

W Boga? Hm.. Jako syn usrodu 
„wybranego“ na unicestwienie. nie- 
kiedy wierzę. Tylko, że mój Bóg jest 
inny niż wasz. 

PRĘDSKI 
(z lekką wzgaraą) 

Bóg inny?! 

STERN 

Wasz Bóg jest doskonały. Mój 
(zwłaszcza po nieprzebrzmia1e1 jesz- 
cze epoce antysemityzmu) dostar- 
czał mi jedynie doskonałeg» dawo- 
du przeciwko swojej doskonałości. 


PRĘDSKI 
Proszę! 
STERN 
(z głęboką goryczą) 
Gdyż stworzył człowieka. Czy 


może być bardziej nieodparty do- 
wód bożej niedoskonałości? 


* PRĘDSKI 
(patrząc z pogarda) 
Pan zapomina. że jestem cziowie= 
kiem wierzącym. 


STERN 


Niestety trudno o tym zapomniec. 
Zdaje się, że to właśnie porvogło 
zdobyczy na polu  przemysłu?... 
(wstaje i patrzy na Prędskiego z po- 
litowaniem). Dostarczył mi pan 
świetnego studium psycholog.czne- 
go do mojej powieści. Typu patrio- 
ty! Na szczęście na wymarciu... 

PRĘDSKI 
(zdumiony i rozwścieczony) 


Pan sobie za dużo pozwala! Goś= 
ciu w Polsce! 


STERN 

(poważnie) 
Mój pradziad był sekretarzem 
wodza w powstaniu — Traugutta. 


(siada i notuje. Prędski z trudem o- 

panował się i zaczyna powoli krą- 

żyć po hali w głębokim zamyśleniu 
i walce z sobą) 


SCENA VL 


i Birda ze Storem, 
podchmiele:i) 


(ci sami nieco 
STOR ' 
(do Saby) 
Ubywatelu, jestem na r zkazy. 
SABA 
(uśmiechnął się) 
Jakżeż tam było na łąkach? 
STOR 
Wspaniale! Żaby dawały koncert 
a myśmy pili ich zdrowie. Gwiazdy 
upiły się razem z nami i tańxczyły 
oberka, 
ANNA 
(żartobliwie) 
Kolego!... 
STOR 
Bardzo przepraszam śliczną kole- 
żankę. Ale jak pragnę dym.Sj:, my- 
śmy mało pili... Nas upiła noc, ci- 
sza, brak logarytnów w przyrcdzie. 


BIRDA 
(sztywny i po pijanemu niezwykle 
poważny) 
Obywatelu komiendancie, -- pod 
tę ostatnią próbę z balijki i z mie 
łaści do obywatela Stora.. 


SABA 

Dobrze już. Stańcie na boku. 
STOR 

Na boku. Grorąco?.. (do Anny). 


Wódka nie jest zła. ieżeli o :le się 
bor człowieka, A nasza wodka się 
bała. Kurczyła się w butelce, kur- 
czyła aż się skurczyła. 


BIRDA 
(poważnie. sztywno; 

Aż się skurczyła!.. skurczy kro= 
wa! (w nagłym wybuchu radości). 
Duża techn czna! Hop, hop' (roważ= 
nieje znowu przerażony) Przepra= 
szam... (usiłuje być rzeczowym) To 
nasz 06dczynnik, obywateiko? (do 
Anny). 

ANNA 

Nasz, obywatelu pijaku. 


BIRDA 


Ja z miłości do pana Stora. I z 
rozkazu komendanta. (patrzy miloś- 
nie na warniki). Gotuj się, p ekiel- 
na trucizno, gotuj się... Aż się z cie- 
bie wygotują czyste koszule na na- 
sze grzeszne plecy. (przydreptuje 


tanecznie, mając jednocześnie na 
twarzy wyraz powagi). 

STERN 

(do Annv) 


A jak tam wasze sprawy? (noka= 
zuje oczami Sabę). 


ANNA 
Dobrze! 
STOR 
(b'aznnując) 
„Dziś cię kocham więcej niż 


wczoraj i mniej niż jutro“ Co? To 
jeden Francuz powiedział. Nazvwał 
sien Jakże on się u diabła nazy= 
wał?!!.. Nie na „ski“. ani na „wicz”, 
ani na or“, więc wcale się nie na- 
zywał tylko miał przydomek Nie 
pamietam... Koleżanko. pamięć jest 
najw'ekszvm nieszczęściem człewie- 
ka... Niech wiec żyją pijane 5wiaz- 
dy i pijane żabv! 
SABA 
(zniecierpliwiony) 


Kolego! Dosyć! 
(wszyscy spłoszeni poważnieją) 


STOR 
Już kolego obywatelu. (odchodzi 
od Anny i siada obok Stern? na pa- 
ce, po chwili zwraca się do miego) 
Stern. poeto prozą, czy © ty mną 
gardzisz? 
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STERN 
Ja nikim nie gardzę. 
STOR 


Rozumiem. My dla ciebie jesteś= 
my surowcem, przedmiotem obser- 
wacji. Stern, ja niecierpie wódki! 
Napisz to, bracie, w twojej ptwieś- 
ci: „Stor nie cierpiał wódki“. Ale 
Stor w pewnej chwili musiał zagłu- 
szyć koszmar cyfr. Fenole i odczyn= 


niki, odczynniki i fenoie. Rezu- 
miesz? 
STERN 
Rozumiem. 
STOR 
Trzy miesiące kieliszka przy 


ustach nie miałem. Brzydzę sig. Ale 
wkońcu trzeba było, choćby po to, 
żeby zobaczyć pijane gwiazdy. 
STERN 
I żeby złote oczy zobaczyły pod- 
pitego Stora? 
STOR 
Pies im mordę lizał, 
gwiażdzista! 


twarz ich 
STERN 

Nie mogę się na was wszystkich 
napatrzeć, każdy inny przed ta dety- 
dującą próbą. Spójrz pan, — Saba, 
jakby ze stali wykuty, Anna roz- 
marzona, Birda, dostojnie wstawio= 
ny, oka z warników nie spuszcza, 
Prędski, gryzie w sobie swój ego- 
izm. Każdy inny. Każdy. 

STOR 
(z udaną obojętnością) 

Pies z nią tańcował, z próbą ge- 
neralną. Spać mi się chce. (ziewa 
umyślnie). 

SCENA VII. 

(ci sami, wchodzi Kadoń powoli i 
staje wśród maszyn i przyrządów 
— z daleka od innych 
SABA 
(spojrzał na niego spokojnie i z uf- 
nością do Anny) 

Nie wytrzymał. 

ANNA 

Zebrali się wszyscy. (pauza) I już 
nie odejdą nigdy! (z żalem) Gdyby 
jeszcze Prędski... 

SABA 
(z niechęcią) 

Musiałby stać się cud. A cudów 

nie ma. 


MAJSTER 
(podbiega) 
Obywatelu dyrektorze! Eochodzi 
do 60%. 
SABA 
(pobladł) 


Utrzymać temperaturę na jednym 
poziomie. (do Kadonia). Pozwólcie, 


kolego. 
KADOŃ 


(niezręcznie) 
Proszę mną rozporządzać. 
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SABA 
Zajmijcie stanowisko przy środ- 
kowym warniku. (do Anny) Ty — 
przy lewym... ja — przy tym. (do 
majstra), Zaczynamy próbę. 
MAJSTER 
(radośnie) 
Duża techniczna! Gotowa? 


ROBOTNIK I. 
Gotowe!... 
MAJSTER 
"Puszczam rozczyn! Woooino! 


ROBOTNIK I. 

Woooolno! (dna warników żarzą 
się lekko. Czółna warsztatox za- 
czynają powoli chodzić. Robotnicy 
przestają mieszać i grupują się po- 
między warnikami. Na twarzach 
wszystkich napięcie, Stor otrzeżwiał 
nagle i staje z boku, szarpiąc ner- 
wowo klapę fartucha. Birda staje 
jakby na baczność, gryząc wargi i 
lekko się kołysząc. Prędsk' przestał 
chodzić i z pochyloną głową śledzi 
to Annę, to Sabę, to warnik, i war- 
sztaty). 


KADOŃ 
Włączyć krosna! 
MAJSTER 
(powtarza komendę) 
Włączyć krosna! 
ROBOTNIK II. 


Włączone! 
KADOŃ 


(drżącym ale donośnym głosem) 
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ZACZYNAMY! 
(głuchy szmer warsztatów w ruchu. 
Po pewnej chwili ze wszystkich 
warników płynie przędzą w różnych 
barwach, krosna pracują w pełni. 
W górę płyną szerokie wstęgi tka- 
niny. Birda ciągle wyprostowany 

płacze). 

SABA 
(zachrypniętym z emocji głosem) 
Uciąć próbę. 

MAJSTER 
(powtarza) 
Uciąć próbę! 
(po drugiej stronie warsztatu rebot- 
n'k ucina próbę i biegnie pędem do 
Saby. Podał. Saba usiłuje rozerwać. 
Na próżno. Nie nie mówi. Podaje 
próbę Annie. Szerokie piaszczyzny 
tkaniny płyną i płyną). 
PRĘDSKI 
(podchodzi do Saby 
(mocno to podejście zaakcentować) 
Proszę mi pozwolić zostać , 


SABA 
(odwraca się od niego w milczeniu. 
Szczęki zwarł i znowu wlepił cczy w 
cudowny widok płynących w górę 
tkanin. Wszyscy zapatrzeni jak za- 
czarowani. Anna podchodzi dą Saby, 
obydwoma rękami ujmuje mocno je- 
go lewą rękę, Saba podnosi jej dłoń 
do ust bez słowa). 


KONIEC 


Juliusz Wirski 


WŁADYSŁAW SEBYŁA 


= SZTAB 


(Inscenizacja St. Przybylskiej) 


W inscenizacji biorą udział: 4 męż- 
czyżnj ' „generałowie* stanowiący 
„Szłab”, 4—5 osób stanowiących gru- 
pę recyłatorów, 4 lub więcej kobiet 
protestujących przeciw wojnie. 


KOSTIUMY: „szłabowcy”* mają ko* 
szule koloru khaki, krawaty i pasy 
koalicyjne. Szczegółami ubrania (od- 
znaki) mogą wskazywać na przynu- 
leżność do amerykańskiej armii, Są 
symbolem imperialistycznego sztabu, 
który nie bierze pod uwagę niczego 
więcej prócz zwycięstwa za wszelką 
cenę. 


Recyłatorzy czy recytatorki: ubra- 
nia zwykłe, ciemne nie odznaczające 
się jakimiś szczegółami elegancji. Je- 
Śli kobiety to sukienki ciemne i bez* 
warunkowo dłuższe niż się nosi na 
ulicy, Mężczyźni w ubraniach ciem- 
nych, raczej roboczych, kołnierze u 
koszułi odpięte, bez krawata. Muszą 
robić wrażenie ludzi „zwykłych”, nie 
„elegantów". Kobiety występujące 
pod koniec inscenizacji, również skro- 
mnie, ciemno i dłużej ubrane niż sję 
zazwyczaj nosza. 


DEKORACJE:  Kotary, Stół, parę 
krzeseł i mapa, która w tej insceni- 
zacji jest nie tylko rekwizytem. ale 
jakby osobą grającą główna rolę. 
Opis jej zamieszczamy obok. 

Przy rozpoczęciu inscenizacji, która 
odbywa się wprost na  świeilicy. 
„Szłab* pochylony nad mapą na pół 
rozwiniętą, leżącą na stole. Nie jest to 
jednak mapa główna, lecz inna, któ- 
ra stanowi przez chwilę rekwizyt po- 
trzebny do inscenizacji, Mapa głów- 
na dopiero będzie „grała“ od momen* 
tu, kiedy oświełlimy ją specjalnie. 
Recytatorzy. czy recytatorki stoją w 
głębi po prawej stronie, One wygła- 
szają tylko słowo autora, które nie da 
się inscenizować i robią nastrój, Ko- 
biety prolesiujace przeciw wojnie sie- 
dzą w pierwszych rzędach między 
widzami i łu wygłaszają kilka zdań 
utworu. Stąd łeż wybiegają do mapy. 

RECYTATORZY 
(połows — przyglądając się chwilę 
„Sztahawcom* zatopionym nad obser- 
wncją mapy): 
Na wiełkiej mamie leżysz 
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RECYTATORZY 
(druga część): 
"na dokładnym planie 
RECYTATORZY 
(wszyscy): 
I rzucasz w ogień swoje żelazne 
kompanie. 
GENERAŁ | 
(patrząc na mapę): 
Tu sa świecące 6zyny... 


GENERAŁ 2 
(patrząc na mapę): 
a tu -- bita ezosa., 


GENERAŁ 3 
(patrząc na mapę): 
Tam ciurk'ent ciekną ścieżk. 


Jak Bóg, z m<zmierzonego patrzysz 
na nią oddalenia. 


KILKA GŁOSÓW 
(snie): 
I orzmetem ją tratujesz — 
WSZYSCY: 
(silnie): 
i burzą płomieni. 
1 CZĘŚĆ RECYTATORÓW: 
Już sie gotuje ziemia, 
2 CZĘŚĆ RECYTATORÓW: 
tuż się ziemia pali, 
1 CZĘŚĆ: 
Płymą zatrute chmury, 
WSZYSCY: 
GLECŁe deRzCz Ze etali, 


GENERAŁ 4 
(patrzac na mapę): 
tam — są pola w kłosach. 


GENERAŁ 1 
(patrząc na mapę): 
Tu — szumi las zielenią, a rzeka 
błek:tem, 


GENERAŁ 2 - 
(patrzac na mapę): 
Tam cą łąki, mokradła... błota nie- 
przebyte, 


GENERAŁ 5 
(patrząc na mapę): 
Tu grunt spękał w wąwozy, rowy 
i kanałv.., 
(Śledzą w dalszym ciagu mapę), 
RECYTATORZY 
A nad tobą jest niebo, chmurami 
podarte w kawały: 
W mroźne. zimowe noce i letnie 
południa 
Dysząca gwiazd oddechem niezgłę- 
biona studnia. 

(Podczas ostatnich słów, rozjaśnia się 
w głębi na podwyższeniu wielka pla- 
styczna mapa. 

Wszyscy „generałowie”* zbliżają się 
ku niej i obserwują ją). ` 
RECYTATORZY 

Już ci ożyła mapa, 
1 GŁOS SILNY: 
Jest jak kawał ziemi, 


Wyrwany z globu groźnym kopnię- 
ciem trzęsienia. 


GENERAŁ 1 


(Wskazując na mapie jeden punkt. I 
teraz uwaga: w tym miejscu, gdzie po- 
każe palec generała  zaświeca ktoś 
lampę elektryczną, której przewody 
są za kotarą. W tym więc miejscu za* 
znacze Się na mapie czerwona plama. 
gdyż lampka jest pokryla czerwonym 
celofanem I zaznacza się cień krzyża 
nagrobkowego, ma każdej z lampek 
jest umieszczony z perpieru taki krzy- 
tyk, którego cłeń rzuca się na mapę). 


Za tym wzgórkiem pochyłym. 
zau lasem wesołym 
Haubice zaryją się w rolę jak woły 
I zaczną etekać ciężko, aż ziemia 
zadudni, 
Żelavo rzygnie w niebo. jak woda 
ze studni. 
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GENERAŁ 2 
(Światło) 
Na tych łąkach kwiecistych, po pas 
w lepkim błocie 
(bardzo wolno i beznadziejnie) 


Wypadnie beznadziejnie trwać szaref 
piechocie, 

Wypadnie szarym ludziom łazić, 
gwarzyć, kurzyć, 


Strzelać — jį — konać w szuwnie 
oszalałej burzy.,. 
GENERAŁ 3 
(zawzięcie): 


W tym zagajniku młodym 
w metalowym świście. 

Jak kurz z drzew sypną batem kul 
zeleczone liście 

Tam się trawę zapali — -- — 
ziemię się zapali — — — 

Żywa dusza nie przejdzie kret się nie 
acala. 


GENERAŁ 3 


A w te na ornym palu zasieki I druty 
Rzucj się grad granatów, zwykłych | 


i zatrutych, 
Aż czamoziem czarnymi fontanmami * 
buchnie. 
(zaciekle): 
Żołnierz skołowacieje. oślepniej 
ogłuchnie... 
GENERAŁ 4 
I przejdą po nim dymy napojone 
gazem, 
Zmiażdżą go gąstenice czołgów tonami 
żelaza, 
Skłują wściekłe kompanie nożem 
i bagnetem... 
(Wszyscy w dalszym ciągu zajęci 
mapą): 
RECYTATOR 
(ironicznie): 


«A potom doktór przyjdzie z płólneta 
i lancetem 
Zszywać poprute ścięgna, pchać kiszki 
do brzucha, 
I chwytać śmierć za włosy.. 
INNY 
(sciszonym głosem): 
«ty życie tli?,., słuchać. 


RECYTATOR 
flepiej recytatorka): 
Nad ogródki i kwiaty pocisk wyfrunie 
skrzydlaty 
I głucho pękną w grządkach gxzowa 
granaty. 


Do kierowników teatrów świetlicowych! 


Z korespondencji. jaką otrzymujemy, wynika, że świetli- 


cowe sekcje teatralne wystawiają oprócz inscenizacji, za- 
mieszczanych w naszym piśmie także i inscenizacje własne- 
go układu. Prosimy o nadsyłanie ich na adres naszej Redak- 
cji. Celniejsze z nich będziemy drukować, aby wszystkim 
świetlicom umożliwić ich wykorzystanie, 

Prosimy również o zawiadamianie nas o terminie i miejscu 
każdej premiery widowiska, opracowanego przez zespoły 
świetlicowe, co nam umożliwi wysłanie recenzenta, 


Redakcja 
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INNY (INNA) 
(Zasłaniając się jak od ciosów): 
A ponad miastem w ciszy niedzielnej 
ukrytym. 

Zaświszczą cieżkie bomby złowrogim 
skowytem. 

Zatrzaskają motory w nieba 
oddaleniu... 


GENERAŁOWIE 
(z satysłakcją): 
I nie zostanie z miasta kamień na 
kamieniu... 
JEDEN Z GENERAŁÓW 
(rozkazująco): 
Po tych błyszczących szynach i po 
szos granicie, 
Ukryte w gęstej nocy rozgwieżdżo. 
nym sicie, 
Będą ciągnąć pośpiesznie w eszelo- 
nach długich 
Pociagi peme jadła — 


RECYTATOR 
(kończy z ironią): 
i ludzi na ubój... 
(Tymczasem cała mapa od czerwieni 
płonie. Zaświeciło się już kilka (naj- 
mniej cztery) lampki, które oświe- 
tliły mapę na czerwono, Widać -też 
cienie krzyży. Jedna z kobiet siedzą- 
ca dotąd pomiędzy widzami wybie- 
ga roztrącając stojących obok mapy 
„generałów". Wyjście czy wybiegnię- 
cie jej musi wwvpaść tak, by wstrząs” 
nęło widzam!, Musi to być osoba ma- 
Jąca predylekcję do ról tragicznych). 


KOBIETA 1 
„wskazuje na meopę): 
Tylko tego nie widać, nie widać na 
planie, 
Że we krwi. we krwi czerwonej bmą 
kompanie. 


KOBIETA 2 

(zbliżyła się do mapy): 

Że gdzieś na mokrym polu, na tra- 
wiastej łące, 

Telefonista wbity w siecj drutów, 
dzwonków. 

Zasłurha cie w źródlany śpiew 
szarych skowronków... 

-I biużnie, jak blużniemtwem —- 
krwią w niebo gorące... 
KORIETA 3 
(przed mapą): 

„.Że młode. zdrowe chłopy, fak 
nańgrnhsze z'armo, 
Będą sypać s'e w brózdy piaszczysta 
na mame. 
Sypać eje piachem, prochem... Nic 
z nich nie wyrośnie 
».Tvlko nikła trawka o wiośnie... 
KOBIETA 4 
(energiczniej]: 
Tylko tego nie widać, nie widać ma 
planie, 
Że tam sa ludzie... ludzie — nie tylko 
kompanie, 
I że krew iest czerwona... 
DWIE Z KOBIET: 
czerwona i dymi, 
WSZYSTKIE: 


I że zalewa mapę jemorem olbrzymim, 
(Ostatnie słowa wymawtają pokazu. 
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jąc — od strony lewej stojąc ł prawej 
— na mapę. „Generałowie* stają w 
głębi po obu sironach. Po chwili ci* 
szy — świalła za mapą gasną — 
wszyscy wracają na widownię). 


KURTYNA 
. x 


Dzień kobiety bedzie obchodzić uro- 
czyście każda świetlica, Na program 
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jej złożą się krótkie przemówienia o 
roli kobiety w społeczeństwie, © OT- 
ganizacjach kobiecych i ruchu zawo- 
dowym kobiet itp. Niniejsza insceni- 
zacja znajdzie się między innymi, ja- 
ko widomy dowód profestu kobiet 
przeciw wojnie imperialistycznej, któ- 
tej cienie ciągle nas jeszcze etra. 
Szą... 


WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 


Do wieśniaczki 


W rodzinnej twojej wiosce, słonecznikom miłef, 


Fodobnej zbóż uśmiechom, 


Gniazdo z gliny, Z błękitu ćwiego! ulepiły 


Jaskółki pod twa strzechą. 


Kiedy ziemia z. wiosennym wiatrem się jednoczy, 


A niebo światłem krzyczy, 


Kamieniom polnym w szarę zaglądałaś oczy, 


Pełne ziemskiej goryczy, 


Pod figurą Madonny polnej przystawałaś, 


Ofiarując Jej kwiaty 


I całą swą dziecięcą mazowiecką żałość, 


Którą wyniosłaś z chaty. 


Pá 
Kochałaś starą siudnię, zapach jej spleśniały 


I mroczne serce wodne, 


Bo tam na dnie głębokim i głuchym leżały 


Gwiuzd pocałunki chłodne, 


Gdy ojciec twój zadawał ostrym pługiem roli 


ból, orząc w świtu srebrze, 


Wiedziałaś, że tak samo ostra miłość boli, 


Gdy pługiem nas rozedrze, 


Nieraz łączyłaś żal swój z wilgocią mokradła 


I cała w smutnych rosach 


Tyś zbożu dla swych włosów cichy chaber kradła, 
Rosę dla stóp twych bosych, 


Gdzie są twe zorze polne? Dziś je uwięziono 
W miasta kamiennym borze 
l na poddaszu twoim gorzką raną płoną 


Zamurowane zorze. 


MARIA ROKOSZOWA 


„Teatr“ w świetlicy 


Najbardziej airakcyjną formą 
pracy w świetlicy jest  „teatr”. 
Często zawdzięczamy mu, że na- 
eza świetlica jest uczęszczana i 
jest w niej qwarno Piada kiero” 
wnikowi, który — powiedzmy — 
z braku zainteresowań csobistych 
ta formą pracy zechciałby prowa- 
dzić tylko robotę oświatową po- 
leqającą na zakładaniu zespołów 
samoksziałceniowych lub czytel- 
niczych. Świetlica jego powoli 
zacznie się wyludniać. Nie twier- 
dzę jednak, by świetlica nie mo“ 
gła istnieć bez „tealru'', może, lecz 
bez nieqo świellica staje się po 
pewnym czasie siedzibą nudy. Nie 
wystarczą qry i zabawy, radio I 
książki — najbardziej pociąqa te- 


atr, bo łączy w tobie_ elementy 


poezji, muzyki, plastyki i malar- 
stwa, bo pozwala jednostce prze- 
męczonej pracą i doleqliwościami 
dnia codzienneqo znaleźć się w 
czarodziejskim, bo innym świe- 
cie. 

Zdziwi niektórych, że umiesz- 
czam wciąż wyraz teatr w cudzy- 
słowie, Bo nasz „teatr“ zasadni- 
czo się różni od teatru z prawdzi- 
weqo zdarzenia: nie posiadą bu- 
dynku, w którym odktywałyby się 
próby i przedstawienia, nie posia- 
da specjalnie przygotowanych fa- 
chowo ludzi do wykonania przed- 
stawień dla codzień innej publicz- 
ności, Czasem mamy scenę, a cza: 
sem jeden kąt świetlicy starczy 
nam za nią — aktorzy to wszyscv 
nasi znajomi: młodzież wiejska 


74 


czy robotnicza z jedneqo środowi- 
ska pochodząca i gromadząca się 
po pracy w świetlicy. a widzowie? 
Czasem zdarzy się ktoś obcy, 
<wabiony samoreklamą świetlicy 
a w zasadzie to rodzina i bliscy 
znajomkowie naszej młodzieży. 
Dlą takiego typu teatru urobiły się 
nazwy: ludowy, amatorski lub 3- 
chotniczy; ta ostatnia nie naj- 
lepiej wybrana, advż w związku 
z nią urobiła się opinia, że w tea- 
trze ochotniczym może qrać każ- 
dy, ktø ma tylko ochotę. Sama o- 
choła jednak daleko nie zaptowa- 


dzi, musi być jeszcze — prócz 
iskry bożej — i pewne, choćby 
najprymitywniejsze  rrzyqotowa— 


me, Ochotniczy oznacza więc 
nie tylko ochotę do arania, ale i 
umiłowanie przedmiotu, które 
sprawia. że wśród zespołu panuje 
ciągły entuzjazm. nasi „aktorzy ' 
to ludzie nie starci przez rutynę 
| nie podleqający żadnym wpły- 


wom  „spekulacyjnvm '* pracują 
wyłącznie z miłości dla teatru. 
niejako z wewnetrznej potrzeby * 


W jednej ze świetlic "a przedmie- 
ściach Krakowa. widziałam ludzi, 
sześćdziesiecioletnica. robotników. 
którzy po ciężkim dniu fabrycz- 
nej pracy zaspakajali swe tęskno- 
ty twórcze przydotowując całą 
noc dekoracje, pod kierunkiem ar- 
tysty malarza. I to nie jeden raz 
zachodziły takie fakty. Będę nie- 
dyskretna: działo się to na świe- 
tlicy w Ludwinowie 


Przygotowując się do widowi” 
ska w świetlicy. musi pracować 
cały zespół przechodzac przez po- 
szczeqólne etaby. od wyboru 
sztuki począwszy. na przedstawie- 
niu skończywszy Różneqo rodza- 
ju przeżycia zwiazane z wyżej 
wspomnianymi etapami wpływają 
na wytworzenie się wśród uczest- 
ników miłej i serdecznei atmosfe- 
ry. Wychowawcza wartość pracy 
w zespole polega właśnie na tym, 
że dopuszczony jest każdy świe- 
tliczanin do qłosu przy opracowa- 
niu widowiska w początkowych 
jeqo fazach. Gdy us'alimy już li- 
nie inscenizacyjną. wtedy zespół 
podleqa już iednemu reżyserowi. 
Wszyscy muszą mieć prześw'ad- 
czenie. że dołożyli swoją ceqiełkę 
twórcza do wspólnej pracy. 

Pod pojęcie teatru świetlicowe- 
Go, inaczej zespołowego, jeszcze 
inaczej: oświatoweqo podsumu je- 
my rozmäite formy  teatralizacii 
więc: 

a) [Inscenizacje pieśni, wierszy 
i tekstów literackich pisanych 
prozą. 


b) Inscenizacie sadów. 
c) Żywe qazetki. 
d) Sztuki z głowy. 
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e) Inscenizacje obrzędów ludo- 
wych, 

f) Właściwe przedsiawienia czy- 
li sztuki teatralne, 

Pismo nasze bedzie omawiała 
każdą z poszczególnych form i jej 
wartości wychowawcze, Będzie- 
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my również poddawali pomysły 
inscenizacyj, aby pobudzić twór” 


czość naszych czytelników do sa- 
modzielnej pracy. 


Maria Rokoszowa 


(Ciąg dalszy w następnym numerze) 


586 -a BARYKADA 


Inscenizacja poematu Wł. Broniew- 
skiego zatytułowanego „Komuna Pa- 
ryska", poświęconego bohaterskiej 
walce paryskiego ludu z wojskiem 
ówczesnego reakcyjnego rzadu, w o0- 
statnich dniach maja 1871 roku. 


Dekoracje: ciemne kotary. Na sce- 
nie barykada uliczna ułożona z ka- 
mieni brukowych, zwrócona ukosem 
do widzów, skierowana przodem do 
niewidzialnego, za prawym bocz- 
nym wejściem, wroga. Potrzebne re- 
flektory o świetle czerwonym * białym. 
Kostiumy: zwykłe ubrania robołnicze 
u mężczyzn. Kobiety w długich spó- 
dnicach, W stroju i wygladzie zespołu 
podkreślić zmęczenie i wycieńczenie 
długotrwałą walka, Trzech robotni- 
ków, wysuwających się na czoło ze- 
społu nosi czerwone szariy na pier 
siach. Przy odsłoniętej kurtynie wyżej 
wymienieni robotnicy w postawie na- 
słuchującej i czujnej. Zza sceny do- 
chodzi głos werbla, Scena powoli roz- 
jaśnia się. 

ROBOTNIK I: 
Bębny, bębny nocą warczały, 
nim świt zaświecił blady, 
padiy w mieście pierwsze wystrzały. 
stanęły barykady. 
ROBOTNIK 11: 
Bramy zdobyto, wzięto forty, 
śmierć blisko. 
Z każdej ulicy, jak z aorty, 
upływa krew paryska, 
ROBOTNIK IIT: 
Ale Komuna się nie podda, 
Komuna Śmiercią gardzi! 
Paryżu gniewny, okrzyk podaj: 
WSZYSCY TRZEJ: 
Do broni. komunardzi! 


ROBOTNIK I: 


Do broni ludu roboczy! 
dzieci, kobiety, starcy! 


ROBOTNIK II: 


Krew ulicami broczy 
Krwi jeszcze dziś wystarczy! 


ROBOTNIK Ill: 


Nim chmury żołdactwa runą, 
nim przejdą po naszym ciele, 
na barykady Komuno, 


WSZYSCY TRZEJ: 
do broni, obywatele! 


(Podczas wygłaszania dwóch osiat- 
nich zwrotek z wejścia znajdującego 
się po lewej wysuwają się postacie 
robotników, robotnic, dzieci, starców, 
Wszyscy niosą kamienie, które ukła- 
dają na burykadzie, po czym stają 
za barykadą w milczeniu. Trzej robo- 
tnicy zwracają się do nich. zapoznają 
ich z wypadkami dnia): 


ROBOTNIK I: 
Czerwonych z przedmieść wyparta 
i oto, świecąc stałą, 

w ciasne ulice Montmantr'u 
wkraczają pułki z Wersalu. 


ROBOTNIK 1: 
Trzaskają salwy za murem, 
ziemia od krwi cię lepi, 
twarze żołnierzy ponure, 
na oczy zsurięte kem. 


ROBOTNIK III: 

(w stronę wejścia od prawej): 
Generale Gallifet, wydaj rozkazy, 
niech żołnierzom od luf płoną ręce! 
Po czterdziesiu! Po dwustu od razu! 
Pięć tysięcy! I dziesięć tysięcy! 
ZESPÓŁ NA BARYKADZIE: 

Generale Galifet, za egzekucje 
wdzięczność Francji cię czeka i order! 
Generale Gałlifet, krew masz na buciel 
Generale Gallifet, cuchniesz mordeml 

(Scena zaczyna powoli ciemnieć) 


ROBOTNIK I: 
Na cmentarzu Pere Lachaise wieczóT 
już zapadł, 
mur bieleje w pomroce wieczoru. 
Nie, to nie jest woń traw — to krwi 
zapach! 
to nie cmentarz — to twierdza 
upiorów! 
(Ciemną już zupełnie scenę oblewa 
czerwone Światło, przenoszące się po- 
tem kolejno na każda osobę wypo- 
wiadającą tekst. Wszyscy zapatrzeni 
w blask łuny, cicho..): 
Noc rozświettona łuną 
złowroga, ciężka. 
Chmurami nad komuną 
zawisła klęska. 
GŁOS KOBIETY: 
Zostało już nie wiele 
barykad i nadziei. 
GŁOS MĘSKI: 
Na śmierć, obywatele, 
pójdziemy po kolei! 
ROBOTNIK I: 
Kanalia łud zwycięża, 
kanalia krwią się karni; 
generałowie, księża, 
bankierzy i żandarmi! 
ROBOTNIK II: 
Po zemstę nad Paryżem 
już idzie zgraja katów 
ROBOTNIK I: 
z bagnetem. złotem, krzyżem, 
przez pierś proletariatu. 
WSZYSCY: 
Lecz Paryż umie zginąć, 
komuna sie nie podda! 
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GŁOS KOBIETY: 
Wolności, tobie płynąć, 
czerwona twoja woda... 

(Czerwone światło znowu 
całą scenę). 
GŁOSY MĘSKIE: ° 
Pożary, pożary, pożary 
i w dymie pożarów wystrzały. 
GŁOSY KOBIECE: 
Konając nie podda się Paryż, 
skrwawiony, straszliwy, wspaniały! 
(Chwila siszy, Od prawej odgłos ma- 
szerującego wojska, głośniejszy Z 

sekundy na sekundę). 

WSZYSCY: 

Obrona slabnie, 

nadchodzi śmierć 

żołdacki bagnet 

w roboczą pierś. 

Kamienie mokre 

od ludzkiej krwi. 

Dwudziesty okręg 

najdłużej grzmi 
(Chwytają z barykady kamienie, u- 

noszą je obronnym ruchem). 

Ostatni wystrzał 

nie prędxo jeszcze” 

Pociski świszczą 

złowieszczym deszczem. 

Nabij! Pal! 

Bagnetem kłuj!! 

W trzesku salw 

do końca stój! 

(Światła gasną. Scena w zupełnej 
ciemności. Stychać odgłos rzucanych 
na ziemię kamieni), 
WSZYŚCY: 

Rozstrzełano trzydzieści tvsięcy, 
sto tysięcy zakuto w łańcuchy, 
Krwi ani sił już nie ma więcej 
Paryż zmartwiały i głuchy. 
(Zza sceny od lewej melodia między- 
narodówki. Zespół podchwyłuje ją. 
Murmurando W czasie nucen'a Sce- 
na "ozjaśnia się jasnym, dziennym 
światłein). 
ROBOTNIK 1: 
Walcz barykado! 
Giń barykado! 
Unoś się, gniewna 
pieśni paryska! 
Czerwonoskrzydłą 
ptaków gromadą 
ponad trupami 
leć na pociskach! 


oświeca 


TRZEJ ROBOTNICY: 
(razem): 
Walcz, barykado! 
Giń nieugięta! 
Bedzie zwycięstwo. 
będzie zapłata, 
Ludu roboczy, 
patrz i pamiętaj! 
Proletariusze 
Francji i świata! 
WSZYŚCY: 
Giń barykado! 
Sztandar wznieś wyżej! 


ŚWIETLICA 


Wolna do końca, 
padnij i skonaj, 
groźna, ostatnia 

w martwym Paryżu 
niezwyciężona, 
niezwyciężona! 
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(Wznoszą ręce do góry w uniesieniu. 
Ostatnie takty Międzynarodówki za 
scena). 


KURTYNA 
Opracowała Wanda Sarnecka 


Ozdobienie Świetlicy na Święto Pracy 


Na wstępie ziznaczyć muszę, że 
przy tego rodzaju wskazówkach, nie 
wolno wytyczać ściśłe określonych 
schemątów, gdyż wszelkiego rodzaju 
zdobnictwo wymaga coraz to nowych 
pomysłów. Ideą przewodnią w poszu- 
kiwaniu pomysłów do dekoracji bę- 
dzie założenie jakiemu celowi deko- 
racja ma służyć. Zbieramy więc ele- 
menty założenia, które użyjemy po- 
tem jako motywy dekoracyjne służyć 
mające do rozbicia płaszczyzny ścian 
i zorganizowania wnetrza świetlicy w 
sposób odpowiadający powadze uro- 
czystości. Niewątpliwie do pogodnego 
i podniosłego nastroju przyczyni się 
jak najdalej posunięty ład przy roz- 
mieszczeniu motywów. Nie znaczy to, 


że dekoracja musi być symetryczna, 
znaczy natomiast, że ma podlegać pra- 
wu równowagi, 

Zebrane motywy musimy tak uszere- 
gować, aby najważniejsze wystąpiły 
na czoło, bardziej błahe motywy posłu- 
ża nam do powiązania ornamentu ca” 
łości w konstruktywną, syntetyczną 
Całość, w miarę powściąyliwą, zatem 
bez przeładowania, Trzymanie się wy- 
żej podanych zasad pozwoli nam 
dojść do mniej więcej estetycznych 
wyników. 

Pozostaje jeszcze strona samego wy- 
konania, w którym naczełna zasadą 


bedzie tego rodzaju uproszczenie for- 
my plastycznej motywów, że 
staną one czytelnymi symbolami. 


pozo- 


Zamieszczona iłustracja, jest jedną 
z niezliczonej ilości sposobów rozwią- 
zania ściany honorowej w świetlicy. 
Orzeł tutaj jest wykonany z papiero* 
plastyki, t. j. sk!tadany z kawałków u- 
piastycznionego papieru, Umieszczony 
jest na szerokiej czerwonej wstędze z 
dwoma białym pasami, Poniłej koło 
zębzte i sztandary wykorane plasty- 
cznie z białego papieru także przy po- 
mocy zarysowań nożem. Poniżej cokół 
wy..onany z tektury lub dykty posia- 
da na froncie młoty wykonane z pa- 
pieroplastyki, Dwa boczne postunien- 


ty stanowią kazy perspektywicznie 
pomyślanych kominów, wykonanych 
pólpiastycznie z grubego kartonu. Po- 
siadają one na froncie dalsze emble- 
maty pracy. W dekoracyjnym uprosz- 
czeniu pomyślany dym jest tłem 
transparentowym dla papieroplastycz* 
nego pisma, głoszącego Święto Pracy, 
Między sztandarami a bocznyrai pylo- 
nami graficzne tablice statystyczne, 
mające wykazać stan produkcji w da- 
nej dziedzinie, 


Tadeusz Barwecki 
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Wieś i miasto — chłopi i robotnicy 


biorą udział wewspółzawodniciwie pracy! 
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„TWARDE RĘCE" 


MUZ.: H. OBUCHOWICZ 


SŁOWA: WŁ. BRONIEWSKI 


Włersz pod tym tytułem drukowaliśmy w nr. 10 „Świetlicy" s dn. 30 paź: 
dziernika ub. r. 


JAN MAR 


Gazety ścienne w zakładach pracy 


PRZYGOTOWANIE MATERIAŁU 
I KOMPOZYCJA NUMERU 

Ustaliliśmy w poprzednich artyku- 
łach, że dobra gazeta ścienna musi 
być owocem pracy kolektywnej, tzn. 
że komitet redakcyjny jest orqanem 
powołanym do kierowania wydawnic- 
twem ściennym, do komponowania 
numerów. Na nim też spoczywa od- 
powiedzialność za treść, formę i pun- 
ktualne ukazywanie się kolejnych 
numerów, Autorami właściwymi e4 
członkowie załogi. 

Nadsyłane jednak prace nie za- 
wsze nadają się z różnych względów 
do bezpośredniego  zaniieszczenia. 
Segregacja więc tego materiału i 
przygotowanie do „druku” jest obo- 
wiązkiem komitetu redakcyjnego. 

Segregacja polega na: 1) Odrzuce- 
niu materiałów (kosz redakcyjny), 


które podane są w formie anonimo- 
wej lub zawierają obelżywą treść. 
2) Odłożenie do specjalnych teczek 
materiału, który nie nadaje się do 
planowego numeru, lecz może być 
wykorzystamy 'w przyszłości. 

Pozostały materiał tak słowny, jak 
I graficzny (rysunki, karykatury, fo- 
tografie, fotomontaże, papieroplasty= 
ka) musi wiec dokładnemu  przestu- 
diowamiu i ewentualnym poprawkom 
(adiustacji). 

Na czym polega adjustacja mate- 
riału słownego? Na poprawieniu 
błędów „ortograficznych i stylistycze 
nych oraz na logicznej przebudowie 
artykułu (jeżeli zachodzi tego potrze- 
ba), Żastrzec przy tym należy, ża 
członek komitetu redakcyjnego, któ- 
ry podejmuje «ię adjustacji musi do 
tej pracy podchodzić poważnie, Ała 
bowiem adjustacja jest największą 
„zbrodnią“, jaką może mopełnić mie 
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tylko dziennikarz-amator, ale dzienni- 
karz-zawodowiec. I jeszcze jedno — 
materiał poprawiony należy bezwzglę- 
dnie przedstawić jego autorowi. Je- 
żeli nie zgodzi się om na słuszne po- 
prawki wtedy po uzqodnieniu tej 
sprawy z całym komitetem redakcyj- 
nym, uważamy maleria} za odrzuco- 
ny. Pamiętajmy jednak, że o warto- 
ści utworów nadsyłanych do redak- 
cji gazety ściennej decyduje przede 
wszystkim nie forma, lecz ich treść. 
Pamiętajmy  tównież, że ad'ustacja 
musi treść utworu zachować niezmie- 
nioną, Zmianom ulec może tylko for- 
ma, 

Adjustację materiału graficznego 
przeprowadza redaktor graficzny. Jest 
on również zobowiązany do zachowa- 
nia treści, Zadaniem jego jest retu- 
szowanie takich formalnych błędów, 
jak np.: niewłaściwie zachcewane pro- 
porcje, pogwak'enie praw perspekty= 
wy, niestaranne wykonanie .iip. 

Komponowanie numeru jest pracą 
zmierzającą do dwóch celów. Po 
pierwsze — do uwypuklenia najwa- 
źniejszych wiadomości w numerze i 
uszereqowania pozostałych. Po drugie 
— do sharmonizowania treśći słownej 
z treścią graficzną. 

Artykuł wstępny, który jak już 
mówiliśmy o tym, ma omawiać nej- 
ważniejsze zagadnienie chwili bieżą- 
cej w zakładzie pracy, musi zająć na- 
czelne miejsce Nie należv jednak łą- 
czyć tego zawsze z układem, który 
spotykamy w prasie codziennej. Arty- 
kuł może zmależć się tak w środku 
gazety, jak w każdym z jej rogów. 
Uwypuklenie uzyskamy przez większe 
litery, bogatszą oprawę graficzną, ko- 
lorowe pismo itp. 

W zależności od położenia arty- 
kułu wstępnego umieszozamv dalszy 
materiał słowny i graficzny. Kierować 
się przy tym należy następującymi 
zasadami: 1) sąsiadować ze sobą mo- 
gą tylko utwory o różnej tematyce 
(nie należy lekać się umieszczania ©- 
bok ciebie utworów o treści poważ- 
mej i treści nawet humorystycznej), 
2) informacje stałe (qodziny wypoży- 
czamia książek w bibliotece, próby 
zespołów artystycznych. zebrania kół 
eamoksztalceniowych itd.) winny bvć 
umieszczane już po skomoonowaniu 
zasadniczego materialu, przy tym na- 
leży je omatrywać dużym tvtułem, a 
formułować małymi literami, 3) ry- 
sunki, karykatury, fotografie i foto- 
momtaże nie mogą być grupowane. 
Winny przeplatać materiał słowny i 
łączyć sie jednocześnie, jeżeli tak 
jest to pomyślane — z odpowiednimi 
artykułami. 

Należy zwrócić jeszcze uwagę na 
to, by w jednym numerze nie Za- 
mieszczać zbyt wielkiej liczby arty 
kułów o poważnej treści (maksimum 
trzy na numer}, by artykuły nie bvły 
zbyt długie (maksimum dwie stro- 
ny maszymopisu o podwójnym od- 
stepie) i wreszcie, by oprawa grafi- 
czna numeru miała sharmonizowana 
kolory. 

Dodajmy do tego, że utwory mo- 
gą być zamieszczane bezimiennie, je- 
żeli takie jest życzenie autora, któ- 
tego nazwisko zna redakcja i któ- 
rym to nazwiskiem sygnowany jest 
rękopis. 


Jan Mar 
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GObiekną figurą w tańczeniu, lecz 
ciężką do opisu jest „hołubiec w 
kwadracie”. Spróbuję: 


Cwał: Cwał. Pary biegną po linii ko- 
ła dokoła sali, tym razem dłużej, 
niż osiem taktów. Na cwał zu- 
żyją tyle taktów, aby starczyło 


im ustawić się do figury. Cza. 
sem może być odegrany awa lub 
trzy razy cały krakowiak, Je- 
dna z par, którą nazwiemy pier- 
wszą — znajdująca się na przo- 
dzie koła, przecina koło na p^- 


łowę, biegnąc przez środek na 


(ciąg dalszy) 


drugi koniec, gdzie rozchodzą 
się para w prawo, para w le- 
wo | dążą z powrotem ku przo- 
dowi tak, aby stanąć w dwu 
szeregach po stronie lewej i pra- 
wej twarzami zwró- 
cen: do siebie, 


świetlicy, 


Na lewo: 
Rys, 1. Cwał. 


Poniżej: 
Rys. 2, Figura 


Teraz należy wyczekać stojąc na 
swoich miejscach, jak na rysunku 
II aby muzyka wykończyła melodię 
krakowiakową do końca. Przez ten 
czas pary przygotowują się do wy- 
konania tigury, nie stoją jednak pod- 
czas czekania bez ruchu, lecz przy- 
iupują w takt muzyki, 


Figura: I kobiety i mężczyźni zaczy. 
nają w prawą stronę bić hołub- 
ce tak jak w figurze drugiej 
(więc: podskakują w prawo na 
nodze lewej. prawa pięta bije o 
kos.kę nogi lewej). Na pierwszy 
takt hołubieq w prawo i przy 
zakończeniu taktu na „raz“, 
„dwa”, „trzy” przy wytupywaniu 
rytmu, następuje  równoeześnie 
obrót w prawo z podniesioną bu- 
tnie ręką prawą w prawo-skos. 
W drugim takcie hołubiec ten 
sam w lewo i na zakończenie o0- 
brót w lewo z ręką lewą pod- 
niesioną w lewo-skos; i znowu 
powtórka: hołubiec w prawo, 


potem w lewo z obrotem ku so- 
bie twarzami. Figura ta powinna 
być odtańczona na całą meloaie 
krakowiaka, a nie jak dotych. 
czas na pół melodii. 


Po tej figurze tańczący przechodzą 
do cwalu w ten sposób, że tylne pary 
kclejno posuwają się do przodu zwy- 
kiym krokiem krakowiaka, tańcząc 
cwał w kole. 

Maria Roko$zowa 
vg. J. Frankiewicz-Mierzejewskiej 


Gru i zabawy zespołowe w świetlicy 


LABIRYNT 

Gra wyrhaga większej liczby ucze- 
stiników. którzy ustawiają się w czte- 
ry lub pięć rzędów złożonych z je- 
anakowej liczby osób. Odstępy po- 
między poszczególnymi Gsobami w 
rzędach. oraz odległość pomiędzy 
rzędami jest równa i odmierzona na 
odległość wyciągniętych ramion u- 
czestników gry. Uczestnicy gry przez 
cały czas jej trwania stoją z wycią= 
gniętymi ramionami i na znak gwizd- 
kiem dawany przez stojącego na 
boku prowadzącego grę, wykonywu- 
ja za każdym razem zwrot w pra- 
wo, przez co zmienią się układ utwo- 


rzenych przez rzędy korytarzy labi- 
ryntu. Dwie osoby wylosowane z 
grona uczestników zabawy są„gonią= 
cym i gonionym, który chroniąc się 
przed złapaniem go („skuciem') ucie- 
ka w korytarze labiryntu Ani gonią- 
cemu. ani gonionemu nie wolno prze- 
biegać popod wyciagnięte ramiona 
uczestników tworzących labirynt. Je- 
żeli goniący „skuje* gonionego, wte- 
dy zamieniają sie oni rolami. wzglę- 
dnie goniony staje się goniącym, zaś 
dotychczas goniący zajmuje miejsce 
jednego z uczestników w rzędzie, a 
ten staje się gonionym. 


Zasady gry: Wszyscy uczestnicy 
tworzący rzędy labiryntu obowiąza- 
ni są na sygnał gwizdkiem natych- 
miast i równo wykonywać zwroty w 
prawo. Kto się zagapi i spóźni z wy- 
konaniem zwrotu, ten daje fant. 

Prowadzący zabawę zmieniając u- 
kład korytarzy labiryntu powinien 
czynić to w momencie przynoszącynY 
korzyść gonionemn 

Jeżeli goniący lub goniony prze- 
biegnie popod wyciągnięte ramiona 
osób tworzących rzędy. daje fant. 

Wartość wychowawcza: Gra wy- 
rabia szybkość i sprawność ruchu, 
zdolność natychmiastowej reakcji na 
podnietę. 
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Bibliografia do tematu 


BIBLIOGRAFIA „ZIEM ODZYSKANYCH“ 
składa się z działów: 

ł Morze — flota polska 

li. Pomorze — Prusy Wschodnie i Zachodnia 
IM, ŚIąsk — Ziemie Nadodrzańskie 

IV. Polska-Niemcy 

V. Słowiańszczyzna, 

Każdy z działów zawiera bibliografię: 
a) popniarno-naukową; 
b) Literature piękną: 


cj materiały specjalne dla świetlic z wybraną 
literaturą do planowanego czytania, — sa. 
mokształcenią — fam artystycznych, 


ti. ŚLĄSK — ZIEMIE NABODRZAŃSKIE 
A. Bihtlegratia popaularae-naukowa; 


1. Adzmski St, X: Pog'ąd na Sprawy naro- 
dowościowe w woj. śląskim w czasie oku. 
pacji niemieckiej, Katowice 1946, księg. 
św, Jacka, str. 29. 

2. Ambros M.: Bibliografia 
«Zaranie Śląskiego" Katowice, str. 30. 

3. Bandtke J. S.: Wiadomości «© języku 
polskim na Śląsku ı o polskich Ś!ąza- 
kach 411821]. Wyd, z pierwodruku O.sze- 
wicz B, Wyd. Zach Poznań 1946 r, 

4. Barycz H.: Ślązacy w polskiej kulturze 
umysłowej na tie poisko-śląskich zw:ąz- 
ków duchowych w przeszłości, Wroclaw 
1946 r, Ks Allas. str. 69. 

2. Barycz H.: Roią Poiaków w Uniwersytecie 
Wrocławskim, Wrocław 1946 r. Wyd, Se- 
nat Akad. i Politech. str. 35, F 

6 Bąk St.: Prace dialektologiczne na Śląsku 
przed Lucjanem Małinowskim. K-e 1947 r, 
Bibl. „Zaranie Śląskie , str, 45, 75 zł. 

7. Bednorz Zb.: Od Opola do Wrocławia, — 
Warszawa, 1946 r. P. Z. W, Sz, 

8. Bednorz Zb.: Od Kluczborka da Kudowy. 
Poznań 1947 r. Wyd, Ziem Zach., str. 55. 

9. Bednerz Zb.: Śląsk wierny Ojczyżnie, Po. 
znań 1946 r. Wyd. Zach., etr, 78, 

10. Bełza Wi.: Staniaław Bełza — pionier 
Ziem Odzyskanych. Poznań, ks. Z, Zach, 

H. Bolewski A.: Gospodarcze znaczenie prze- 
mysłu Śląska Zachodniego. Kraków, Zw. 
Zach., str. 48, 8 map. 

12. Bończyk N. X.: Stary kościół Miechowski, 
Poznań 1947 r, ke, Z Zach. 

13. Bożek St.: Z doświadczeń pracy oświato. 
wej na Ziemiach Odzyskanych. Miesięcz- 
nik ,,Praca Oświatowa 3—4, 1947 r. 

14, Bożek St.ż Pianowanie i realizacja czyłel- 
nicbwa w woj, śląsko-dąbrowskim, „Praca 
Oświatowa” 6—7, 1947 r, 

15. Czapliński Wł; Walka z polityką germa- 
nizscyjną w latach 1870—1919. P, Z, W. S. 

16, Czekańska M.: Z biegiem Odry. Poznań, 
1946 r. Wyd. Zach., etr. 136, 22 ilustr. į 
mapka. 

17. Czudek A.: Osobliwości į zabytki przyro. 
dy woj, śląskiego. Poznań 1946 r, ks. 
Z. Zach. 

18. Bąbrowski J.: Ziemie Zachodnie jako ta- 
ma ekspansji niemieckiej na wschód. Kra- 
ków, Zw. Zach. 1946 r., etr, 16, 

19. Dereżyński M.: Nad Odrą i Bałtykiem. Pa- 
zmań ks. Z Zach, 

20. Dobrowolska A.: Wzory hafciaretwa łu- 
dowego na Górnym Śłąsku. Tablic 21, wyd, 
prredw, 1936 r. 

Ma Dolay Śląsk, Cz. I. — praca zbiarowa. 
Poznań, In. Zach. 

21, Dobrowolski T.: Najstarsze kościoły ślą: 
skie jako znaki zamierzch'ej przeszłości. 
Katowice, Inst. Śląski, str. 25. 

22. Dobrowolski T.: Sztuka na Śląsku. Kato- 
wice, Inst, Śląski, 1948 r. 

23. Dobrowolscy A. 3 T.: Strój, haft i xo- 
ronka w woj. śląskim (65 ryc., 38 tabl. 
mp.) Poł. Ak, Umiej. Wyd. Śl. — Prace 
etnograficzne, 

24. Bobtzycki J.: Kościoły drewniane na Gór- 
mym Śląsku. ks. Ziem Zach. Poznań, 

25. Dylik J,: Geografia Ziem <kizyskanych. 
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45. 


47. 


48, 


49, 


50, - 


51. 


52 


53. 


54, 


55. 


56. 


. Gumowaki M.: 


. Herowski Z, 


Wyd. „Książka, Warszawa, 1946 r, = 
str, 307. 

Ender J.: Józef Lompa — Zarys biogra- 
ficzny. Katowice, 1947 r, Inst, ŚL, str. 
118, — 200 zł. 


Gede T.: Co nam dają Ziemie Zachodnie, 
Warszawa, 1946 r. wyd. Książka", str. 38 
Gęborowicz M.: Stosunki artystyczne Ślą- 
ska z innymi: drie"nicami pok., — wyd, 
przedw. 1935 r. 

Gieysztor: Śląsk. Pomorze, Prusy w kroni- 
kach iredniowiecznych wyd, „Książka”. 
Gładysz M,: Górataskie zdobnictwo drzew- 
ne na Śląsku, 125 ryc, 108 tabl. mapa. 
Pal. Akad. Umiej, Wyd, Śląsk, Prace 
etnograficzne 

Gładysz M.: Zdobnictwo metalowe na Ślą- 
sku. 241 ryc., 56 tabl, 3 mp, Pol, Akad. 
Umiej. Wyd. Śląskie — Prace etnografi- 
czne, 

Głowacki W.: Ś'ąsk średniowieczny wzZo- 
rem dla aptekarstwa polskiego, Katowice, 
1947 r, Bibi. Zarania Śląsk., str. 16. 
Grabowski A. M.: Podróż do Prus 1844 fu 
oprac. Pieradzka. Warszawa, 1947 r, P. Z, 
W. Sz., str. 60, 

Grabski Wł.: 200 miast wraca do Palski. 
Poznań, 1947 r. Wyd, Zach., str. 162 — 
70 zł, 


„ Grabski Wł.: Poiska nad Odrą, Nysą i Pa. 


łęką. Lignica, 1945 r,, str, 77. 
Herby i pieczęcie woj: 
śląskiego. 438 ryc, wyd. 1939 r. str. 343. 


. Hierowskl Z.: 25 lat literatury na Śląsku 


(1920—1945), Katowice, 1947 r, Inst. Ś!. — 
str. 203, 350 zł. 

Rospond St.:  P.śmiennic= 
two śląskie w zwięzłym zarysie. Katowi. 
ce, 1948 r. Inst. Śląski, tr. 37, 60 zł, 


. Historia Śląska od najdawniejszych cza- 


sów do roku 1400, Pol. Akad, Umiej. 


. Izdcbski Z.: Rzeka Odra. Katowice, 1946 T, 


Inst, ŚL, str, 38. 


. Izdebski Z.: Niemiecka lista narodowa na 


G. Śląsku, Katowice, 1946 r. Inst, Śl, — 
str. 253, 


. Jamka R.: Pradzieje Śląska, Kraków 1945, 


—1946, P. Z. Z, str. 31, 5 map, 


. Jamka R, Poplolek K.: Przesz:.ość Śląska 


w zwięzłym zarysie. Katowice, 1948, Lost, 
ŚL, str. 55 — 100 zł, 

Jelenia Góra — szkic historyczny, Z ar 
chiwów miejsk. i kościel, Jel, Góra, 1946 
i, Blóm SL 

Kamieński M.: Skały użyteczne Dolnego 
1 Górnego Śląska, Katowice, 1946 r. Inst. 
Śl, str, 40. 


. Kaczmarczyk Z.: Kolonizacja niemiecka na 


wschód od Odry. Paznań, lIsst. Zach — 
str, 267. 

Kaczmarczyk Z.: Krótkie dzieje Śląska w 
wiekach średnich {do 1526 r.) Warszawa, 
1048 r. P. Z, W. 54 str. 87, 

Kiełczewska M., Grodek A,: Odra, Nysa 
najlcpaza granica Poetski, Poznań 1946 T., 
Insi. Zaca., 5 mapek, str, 67. 

Korowicz M.: Górnośląska ochrona mniej. 
szości 1922—1937 na tle stosunków naro- 
dowościowych, 3 mapy, wyd. przedw. — 
t938 T., str. 259, 

Kostrzewski J.: Przedhistoryczna związki 
Sląska z resztą ziem Polski, Wyd, przedw, 
1836 r. 18 ilustr., B map, str, 37. 
Krasrewzśi T.: Były i będą nasze. Poznań, 
1946 r. Wyd, Zach., str, 35. 

Kruszyński T.: Co nam mówią zabytki o 
porskości ziem nad Odrą i ujściem Wisly. 
Kraków, 1945 r, Z. Z., str. 31, 

Krygowski B., Zajchawska $t.: Ziemia Lu- 
buska. Opis geogr, gosp. Poznań, 1946 T. 
1. Z. 5 mapak. 4 tabl., str. 287, 
Kwietkowski F.: Pięć tez gospodarczych 
nowej Poski, Katowice, 1947 r. Inst. SI, 
str. 32. 

Łaskiewicy T.:  Giiwice-Zabrzeg-Bytom 
w okresie od lat  1921—1939. Kato- 
wice, 1947 r. Bibl. Zarania Śląskiego, — 
str. 27, 50 zt, 

Ligęza J.: Śląska kultura ludowa. 1948 r. 
12 ilustr str, 47, 100 zł. 
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57, Lubicz-Majewski T.: 
mach Odzyskanych. 
Nr. 5, 1947 r, 

58. Maleczyńska E.: Poiskie tradycje naukowa 
i uniwersyteckie Wrocławia, Katowice, 
Inst, Śl. str, 86. 

59. Melcer W.: Wyprawa na Odzyskanych 
Ziemiach. Warerawa, 1846 r. Bibl, Sp. 
Nauk, str. 47, 

60. Męctewski E.: Odzyskane ziemie — od- 
zyskani ludzie. Poznań, 1946 r. P, Z. Z. 
str. i9, 

61. Milobędrki Z.: Ziemia Lubuska, Poznań, 
1946 r. Izba Przem, Hand, etr. 27, 

62. Morcinek G.: Śląsk, Wyd. Polskie, seria 
„Cuda Polski", wyd, przedw., «tr. 181. 
63. Moskwa M.: Ubezpieczenie chorobowe gór- 

ników. Katowice, 1946 r, Inst, Śl, str. 32. 

64, Münch H.: Pochodzenie i rozwój miast 
Poiski Zachodniej w wiekach średnich. 
Kraków, 1946 r., P. Z. Z,, str, 28. 

65. Nechay W.: Ślask jako region geografi- 
czny, Katowice, 1935 r. Inst, Śl, wyd. 
przedw., str. 51, 

66. Nitsch K.:  Paiskie gwary ludowe ziem_ 
zachodnich Kraków, 1946 r. Z. Z. etr, 21. 

67. Ogrodziński W.: Dzieje piśmiennictwa 
śląskiego, t L Katowice, 194i r, Ipst, Śl. 
Gtr. 214. 

66. Ogrodziński W.: Zarys piśmiennictwa ślą. 
skiugo. Warszawa, P, Z, W. Sz, 

68. Q tewy brzeg Odry, Praca zbiorowa. Po- 
rmań, 1946 r. Inst, Zach., str, 223. 

70. Q ziemie polskie na zachodzie, Poznań, 
1945 r. Wojsk, Urz. Inf. i Prop., etr. 48, 

71. Papee St: Walka Sienkiewicza o ziemie 
xzachodmie. Inst Zach. 1947 r., str, 86, 

72. Fiwarski K.: Zarys dziejów Śląska, Kra- 
ków, 1945-46 r, Z, Z. str. 40. 

73. Plwarski K.: Historia Śiąska w zarysie. 
Katowice, 1947 r, Inst, Śl. str. 448. 

'74, Plezia M.: Palatyn Piotr Włostowicz (syl- 
wetka z dziejów Śląska XII w.) Warsza- 
wa, 1947 r. P. Z. W. Sz, «tr. 91. 

75. Polak w Śląsko (Anonimowy dialog z po- 
czątk, XVIII w, opr. Pollak R, — wyd. 
przadw. 

76, Pollak R.: Rola ziem zachodnich w polskiej 
kuturze. Poznań, 1946 r. P, Z. Z. str. 15. 

77. Popiołek Fr.: Trzecie powstanie śląskie. 
Katowice, 1946 r. Inst, Śl. str, 215. 


(ciąg dalszy na nast. stronie) 


Świetlica na Zie- 
„Praca Oświatowa“ 


KALENDARZYK 
WAŻNIEJSZYCH DAT 


3. IV, 1849: Zmarł wielki poeta 
polski Juliusz Słowacki. W każdej 
bibliotece świetlicowej powinny być 
dzieła Słowackiego. Zanim zapozna- 
my świetliczan z obcymi twórcami, 
muszą oni poznać swoich najwięk- 
szych poetów. 


4. IV. 1794: Bitwa pod Racławica= 
mi. Polecamy książki „Od Brono- 
wic do Racławie* M. Rokoszowej 
i „Biała Sukmana“ J. Podkowy. 
Posiadamy również inscenizacje 
związane z tą rocznicą. 


12. IV. 1945: Śmierć Prezydenta 
St. Zjednoczonych Fr. Roosevelta. 


14. IV. 1786: Urodził się Walerian 
Łukasiński. Należy zapamiętać, że 
ten członek Towarzystwa Patrio- 
tycznego zmarły w więzieniu twier- 
dzy Szlisselburga, był jednym z 
tych, którzy walczyli o demokrację. 
W jedynym swoim dziele, pt. „Uwagi 
pewnego oficera nad uznaną po- 
trzebą urządzenia Żydów w naszym 
kraju“ (1818) pisze odważnie o walce 
z  aniysemityzmem i potrzebie 
uwłaszczenia chłopa. 
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HUMOR i SATYRA 


— Czy mógłby pan trochę wciągnąć nogi? 


ŚWIETLICA 


— Proszę bardzo! 


39 


— ls 


B'bl'oarafia do tematu „„Ziem'e Odzyskane“ 


28. 


79. 


80. 


81. 


82. 


83, 


87. 


GB. 


80. 


91. 


92. 


83. 


BA. 


85. 


66. 


97. 


Gb. 


. Rogalski A.: 


. Serweński E.: 


Popioiek Fr.: Historia osadnictwa w Bes- 
kidzie Śląskim, 112 ryc., wyd. przedw,, 
str. 285, 

Popiolek Fr.: Dzieje hutnictwa żelaznego 
w Pasce, Katowice, 1946 r, Inst, Śl. 
Popiołek K.: Zaborcze plany kap:tahistów 
śląskich. Katowice, Inst. Śl. 1947 r. — 
str. 140, 

Popiołek K.: Tragedia Śląska w czasie re. 
wo!ucji husyckiej, Warszawa, 1947 r. P, 
Z. W. Sz 1 mapka, str. 30, 35 zł. 
Papiołek-Ręgorowicz: Śląski czyn zbrojny, 
Warszawa, P. Z, W. Sz. 

Prus K.: Spia nazw miejscowości Śląska 
Opolskiego. Wyd. przedw., str, 133, 


. Rajewski J.: Ziemia Odzyskane w świe- 


te wykopalisk, Warszawa, P, Z. W, Sz. 


. Reiss J.: Socjologiczne podłoże śląskiej 


pieśni ludowej. Wyd. przedw,, etr, 31, 
Akcja kulturaina na Zie- 
miach Odzyskanych, Poznań 1946, P, Z. 
Z, att 2. 

Romer E.: Duch Polski Zachodniej. Kra- 
ków, Z, Z, 1945—46 r., str. 37. 


Schmidt S,: Podstawy produkcji Talnej 
Ziem Odzyskanych, Kraków 1946, Z, Z. 
etr. 27. 

Polska na starym Uzie- 
jowym sziaku, Poznań 1946, P, Zw. 
Zach., str 18, 


Silnicki T.: Ro'a dziejowa kościo'a pol- 
skiego na Ś:ąsku w XI—XIH w, Wyd. 
przedw., str, 46, 

Skoczek J.: Miasta Brzeg i jego dzieje. 


Katow.ce 1947, Bibl. Zarania Śiąsk., 
str, 19. 

Śląsk, ziemia ł ludzie, (Praca zbiorowa), 
Katowice 1947, Inst, Śl, 3 mapy, 60 
łlustr., etr, 284, 

Stan I potrzeby nauki polskiej na Dol- 
nym Śląsku, Katowice 1947, Inst, $l, 
str, 124, 


Straszewska-Turska; Pomniki Piastów ślą- 


skich mówią. Warszawa 1947. P. Z. 
W, $z 

Suboczowa M., Wrzosek A.: Śląsk, O- 
braz geogr. gospod. 25 ilustr., mapa. 


Inst, $i, 1948, 


Swatoń J.: Górny Śląsk gra į śpiewa. 
„Praca Oświatowa” nr 12, 1946. 


Świętochowski B.: Poradnik dla osadnika 


śląskiego. Warszawa 1947, B.bl, Sam, 
Cht, str, 124. 
Sykułski J.:  Cieplice-Zdrój, Cieplica 


1946, Zarz, Miej,, str, 32. 

Sykuiskł J.: Jelenia Góra į okolica 
Jelen.a Góra 1945, Wyd. Z. N. Pa 
etr, 46, 


100. 


103. 


104. 


105, 


107. 


108. 


109. 


110. 


11. 


M4. 


115. 


116. 


117. 


113 


(dokończenie 


. Szewczyk W.: 


. Targ Al: 


2}. Wrzosek A.: Nad Odrą i 


Sykulski J.: Karpacz, Bierutowice, Świą- 
tynia Wang, Śnieżka, Jel, Góra 1946. 
Nakł, autora, str. 43, 

Śląski trud literacki, 
Attas, atr, 67, 
okupacji. 


Warszawa 1946, Ks, 
Śląsk w okresie 
Wyd. przedw., str, 33, 
Poznań 1946. Wyd. Zach. 
Tzszycki A.: Śląskie nazwy miejscowe. 
towice 1945, Inst, Śl, 

Tobiasz M.: Pionierzy Odrodzenia na- 
rodowego i politycznego na Slasku 
(1763—1914). Katowice 1945, Ks, Gł, Ex- 
libris. Kraków, str. 135, 

Trąbalski Fr.: Motyka R. — Pół wieku 
socjalizmu polskiega na Śląsku. Warsza- 
wa 1947. „„Wiedza”'., str. 62, 

Tyrowicz M.: Śląsk a ruch rewolucyjny 
w 1846 r. Katowice 1947, Bibl, Zarania 
Śl, str, 18. 

Tyc T.: Walka o Kresy Zachodnie, Wart- 
Szawa. P. Z, Sz. 


Wachniewski A.: Pierwszy rok w ©d- 


zyskanym Wrocławiu, Warszawa 1946, 
Wiedza, str, 75, 

Wasylewski St: Na Śląsku Opolskim. 
Wyd. przedw, Inst. Śl, 354 ilustr, 
str, 286. 


Wąsowicz J.: Stosunki językowe na Ślą- 
sku. Warszawa — Wrocław 1947, Książn, 
Atlas, etr. 30. 

Wojciechowski Z.: Udział Śląska w da- 
wnym zjednoczeniu ziem po'skich. Kabo- 
wice, wyd. przedw,, Inst, Śl. str. 25. 
Nysą, Opis 
1945, str, 76 (wyczerpane). 


geogr. gosp. 


. Wrzosek A.: Turystyka i uzdrowiska na 


Śląsku, 1948, 13 ilustr, 2 mapy, str. 28, 
50 zł, 


Zagadnienia Zlem Odzyskanych, Sesja 
Rady Naukowej, Kraków. Publikacje Biu- 
ra Studiów Osadniczo-Przesiedleniowych. 
Zdzitowiecki J.: Rola niem, prowincji 
wschodnich w gospodarce Rzeszy. War- 
szawa, P. Z, W, Sz, 

Ziemie polskie na zachodzie, Kiaków. 
Wyd. Książka dla wszystkich, 

Ziemie Zachodnie w ilustracji, (Pocztów= 
ki 52), Wyd. Inst. Zach, Poznań, 


Zwierzycki J.: Złoża surowców mine- 
ralnych na Dolnym Ś!ląsku w oświe- 
tleniu gospodarezym. 1 mapka, Kato- 
wice 1946, Inst, Śl., str, 32, 


Mgr T. Kucharska 


tego działu 
w nast, numerze) 


podamy 


— Niech pani nie płacze, fa się 


z panią ożenię 


ZIMNA KREW 


— Proszę pani, połknęłam igłę!... 
— Nic nie szkodzi, Weź inną. 


IŻ 
ANMAAOANNAOKONANAVANAONMA NAMAN ONI DINALA TUKAAN EAA NOAA MA IDARON TALONI HA ŁOTWY 
Z Z O A W, 


SPROSTOWANIE 


Artykuł p. t. „Stulecie Wiosny 
Ludów, wielkiej bitwy o wolność 
i demokrację" Romana Werila w 
Nrze 2—3 „Świetlicy” był prze- 
drukiem z „Trybuny Wolności'; 
Artykuł p. tt „Twórczość drama- 
tyczna Konstantego Simonowa'" 
w tym samym numerze był pióra 
Łazarza Kobryńskiego. 


80 


W NASZEJ ŚWIETLICY 


W ŚWIETLICY ZW. ZAW. 
GÓRNIKÓW W BRZESZCZACH 


Miesiąc styczeń upłynął w świe- 
tlicy pod znakiem intensywnej pra- 
cy poszczególnych zespołów świetli- 
cowych. Sekcja teatralna odegrała 
w dniach 12, 13, 14, 15, 16, 27, 28, 
29 stycznia 1948 r. „Betleem Pol- 
skie“ L. Rydla w opracowaniu Fal- 
tusa Mieczysława. 

Zespół z 65 osób wywiązał się na- 
leżycie ze swego zadania. Reżyse- 
rował Malinowski Ryszard. Pomy- 
słowe i piękne dekoracje wykonał 
Marcak Józef. Opracowanie muzy- 
czne Feliksa Howańca. W trakcie 
przedstawienia odtańczono kuja- 
wiaka, mazura i krakowiaka. Wi- 
dzów było 1.600. 

Koło Prelegentów przy świetlicy 
zorganizowało dwa odczyty a to; 
„O historii i rozwoju górnictwa* 
mówił dyr. inż. Jakubowski Józef, 
a o „Historii ruchów demokratycz- 
nych* Wąs Zygmunt, kier. sakoły, 
Odczyty zostały następnie powtó- 
rzone w sąsiedniej świetlicy Zw, 
Zaw. Górników w Jawiszowicach. 

W dniu 31. I. 48 r. urządzono z 0- 
kazji 3-ej rocznicy wyzwolenia 
uroczystą akademię. Słowo wstępne 
wygłosił inż. Jakubowski Józef. 
Wiersze okolicznościowe recytowali 
Kopiasz Tadeusz i Orlicki Alojzy. 
Orkiestra odegrała wiązankę pieśni 
rosyjskich pod batutą Sobczyka Jó- 
zefa. Zespoły taneczne odtańczyły 
kujawiaka i mazura. 

Biblioteka świetlicy liczy 1.620 
tomów. Czytelników 410. Książki 
oprawne i w dobrym stanie. Ruch 
w bibliotece jest bardzo ożywiony. 


Świetlica prowadzi w bibliotece 
także kursy; matematyczne, jęz. pol- 
skiego, jęz. angielskiego, kurs haftu 
i trykotarstwa, a w trakcie organi- 
zacji jest kurs języka rosyjskiego. 
Uczestników na kursach jest 360. 

Sekcja szachowa odbywa poga- 
danki i ćwiczenia raz w tygodniu 
pod kier. Malinowskiego Wacława 
i Stolarskiego Władysława. 

Sekcja gołębiarska odbyła walne 
zgromadzenie, na którym obrano 
przewodniczącym Stolarskiego Wła- 
dysława, a sekretarzem  Kuglera 
Władysława. 

Faltus M. 


WYDAWNICTWA NADESŁANE: 


„Przyczyny ucieczki  Mikołajczyka** 
Zatajony dokument, Rewe!acyjne zeznania, 
Wydawca: Wielkopolska Księgarnia Wydaw- 
nicza 1947. Stron 64, 


Włądysław Dunarowshi — „Dni oczekiwan'a'* 
=- eztuka ludowa w 3 obrazach — Biblioteczka 


teatruna, Wydawca: Pomorską Spółdzieinia 
Księgarska 1 Papiernicza „,„Nauka'* Bydgoszcz 
1947, Stron 44. 

„Rocznik Statystyczny 1947“ Nak'adem 


Głównego Urzędu Statystycznego. Rzeczypos- 
polite] Polskiej}. Rok XI. Warszawa 1947. 
Stron 207, 


IETLICA 


Czarne Kh4, piony h5, g4, gó (4). 


Białe Kg2, Wa3, pion h2 (3), -— matują 
w trzech posunięciach, 


Rozwiązanie zadania r nr 4 „Śwletlicy”* 


1) Wd?—b7, WXa2, 2) Ga7— itd, 1).4 
Wb-el, 2) Gd4 itd. 1)... Kbi, 2) Gc5, 
KXa2 itd. 

ŁY 


55-LECIE (HI) KLUBU SZACHISTÓW 


W miesiącu cbecnym Krakowski Klub Sza: 
chistów obchodzi 55-lecie swego istnienia 
1 wypada pogratuwować „sędzdwemu'* 
wia czy nie bardziej rzeżkiemu niż dawniej 
jubliatowi pobicia rekordu istnienia, wśród 
wszystkich gtowarzyszeń sportowych Krakową 
1 Polski, Posiadając obecnie siedzibę w do- 
skonałym punkcie miasta przy u!, Basztowej 
L. 18 Krakowski Kłub Szachistów, którego 
istnienie przerwała na lat 5 okupacja niemiec. 
ka, zyskuje sobie coraz więcej cz onków. Zdo- 
bycie mistrzostwa Po'ski przez Śliwę {KKS} 
w roku 1946 jest największym sukcesem im- 
dywidualnym, jaki przypaść może polskiemu 
klubowi. 


Nie dorównujemy wprawdzie jeszcze pozio, 
mem grze dawnych mistrzów Tartakowera, 
Najdorfa itd, ale życie szachowe promieniu- 
jace w naszym województwie ze wzorowej 
świetlicy K'ubu Szachistów winno wkrótta 
wydać godnych następców, którzy by na przy- 
éz ych olimpiadach wgzl. kongresach F.1.D.E, 
zdobywali dla Polski najwyższe nagrody, 


W. H. 


Prenumerata kwartal- 
na dwutygodnika „Świe. 
tlica'' wynosi 90 zt. 

Ad- 
ministracji: Kraków, ul. 


Adres Redakcji i 


Basztowa 15, IHI p., tel. 
50272-07, konto PKO: IV — 
476. 


Nr. 5 (57) 


Odpowiadamy na listy 


Społ.-Obyw, Liga Kobiet w Krosno- 
wicach, pow. Kłodzko; ob. J. Horaw- 
ski (może inaczej — podpis nieczy= 
teiny), Śrem, ul. Poznańska 22; Kier. 
Publ. Szkoły Powsz. Nr. 23 w Gliwi- 
cach. — Materiały o które prosicie, 
wyślemy, 


Zespół Świeticowy Uczniów Szkoły 
Przemysłowej Zaodrzańskich Zakła« 
dów Budowy Mostów i Wagonów — 
Zielona Góra: — Dziękujemy serdecz. 
nie ża zaproszenie nas na premierą 
inscenizacji „Wielkopolskie Racławi- 
ce” J, Podkowy z Nr 2—3 „Świetlica”, 
Niestety poczta przyniosła wiadomość 
zbyt późno, tak że nie zdążyliśmy 
wysłać recenzenta. Prosimy jednak o 
przysłanie sprawozdania j recenzji a 
przedstawienia. 

Ślemy pozdrowienia i życzenia dal- 
szej owocnej pracy. 


Zdechlik K, — Przew, Kom. Kult, ł 
Centralnego Z.Z.G. Zabrze. Materiały 
nadesłane zamieścimy. Dziękujemy 
i prosimy o dalszą współpracę, 

Matuszak Marią — Kier, Świetlicy 
Z. W. M. — Wałbrzych. Dziękujemy 
za miły list, szczęgólnie za słowaz 
„Muszę podkreślić, że jednym z naj- 
bogatszych źródeł dla naszego zespo» 
łu świetlicowego, jest właśnie dwu- 
tygodnik „Świetlica”. Każdy numer 
„Świetlicy” przynosi coś nowego, coś 
ciekawego, to też osobiście dla mn a 
„Świetlica' jest moim pomocnikiem 
pracy, a dla innych świetliczan — 
przyjacielem”. Informacje o sztu- 
kach ludowych ; aktualnych materia- 
łach scenicznych podamy w następ- 
nym numerze, 

Ślemy Wam wszystkim świetlicza= 
nom j kierowniczce serdeczne pozdro. 
wienia i życzenia dalszej owocnej 
pracy, do której Wam nie brak entu- 
zjazmu, 


Łucjan Olszewski — Kraków. Zam * 
mieścimy. 


Rozrywki umysłowe 


Powyższe kwadraty należy nary- 
sować jednym ciągiem, bez powta= 
rzania którejkolwiek linii. 


ROZWIĄZANIE Z NR-u 4 
Logogryf 
Wielobarwny, termometry '(wspan), 
świecznik, chochlik, inicjał. gigant, 
palma, rafa, ali, co, y — Wyścig pra- 
cy. 
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